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W e LWOWEE bióro administracji .G ai. Nar “ 
pn y ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W  KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Pui- 
souniere 33. W  WIEDNIU pp. Kaasenstein et Vogler( 
nr. 10 Wailfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbaatei 
2. Rotter et Cm. I. ltiemergae.e 13 i G. L. Danbe 
Cm. 1. Mazimilianatrasse 3. W  FRANKFURCIE: nad 
Menom w Ilamburgn pp. Haasenatein et Yogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

ogłoszenia programu nowego instytutu tediniczno- 
przemyslowego w Krakowie.

Lw ów  d. 18. sierpnia.
(Instytut tec.liniczno-przeinysłowy w Krakowie. 

— (idzie konie kują, żaba nogę nastawia.)
Umieszczamy poniżej program ustroju insty

tutu techniezno-przemysłowegó w Krakowie, któ
ry ma wejść w życie stopniowo rok po roku, w 
miejsce teraźniejszej szkoły technicznej krakow
skiej. Słusznie ubolewać można, ż.e kraj tak ob
szerny jak nasz, gdzie przemysł ma jeszcze tyle 
nietkniętego pola do rozrostu, nie otrzymał dru
giej technicznej szkoły zupełnej, z charakterem 
akademicznym. Świadczy to także o zapoznaniu 
najistotniejszych potrzeb materjalnych Galicji z.e 
strony władz rządowych, że nie uwzględniono 
wniosku powołanej przez. c. k. namiestnictwo we 
Lwowie komisji ankietowej dla ułożenia planu 
ustroju tej szkoły1, która to komisja domagała 
się utworzenia osobnej szkoły górniczej przy no
wym instytucie techniczno-przemysłowym w Kra
kowie. Lecz nie wyrzekając się nadziei, iż z cza
sem usiłowaniom reprezentacji naszego kraju uda 
się usunąć lub naprawić niedostatki zreformo
wanego obecnie instytutu techniczno-przemysło- 
wego w Krakowie, z zadowolnieniem witamy no
wy ten zakład naukowy jaki krajowi przybywa. 
Spodziewamy się, że młodzież licznie będzie się 
garnęła do krakowskiego instytutu — mianowi
cie ta część młodzieży, która pragnie otrzymać 
wykształcenie więcej praktyczne, nadające wyż
sze uzdolnienie naukowe do rozmaitych zawodów 
przemysłowych. Wiadomo, że już teraz mamy bo
daj czy nie za wielu aspirantów na inżynierów, 
architektów i uczonych chemików. Odbyte w 
czasie ostatniej sesji sejmowej we Lwowie zgro
madzenie techników, szukających ehleba, wymo
wnie świadczy o tem, że mamy więcej ukończo
nych akademików-techników, niż przy teraźniej
szym stanie produkcji przemysłowej kraj nasz 
potrzebuje. Natomiast zaś we wszystkich zawo
dach praktycznych daje się czuć brak naukowo- 
wykształconych kierowników! Do r y s u n k ó w  
jest wszędzie kandydatów bez liku, a r o b  o l a 
ni i kierują tylko rutyniśći-rzemieślnicy, którzy 
nie posiadają zwykle żadnej kwalifikacji nauko
wej. W  miastach naszych nie mogą przeto zmie
niać się wielkie warstaty rękodzielnicze w umie
jętnie kierowane fabryki; gorzelnie, tartaki i 
inne zakłady przemysłów#, stojące w związku z 
produkcją rolną, także zostają najczęściej pod 
kierownictwem rutynistów, i tak na wszystkich 
polach brak nam przemysłowców z naukowem 
wykształceniem, gdy tymczasem dużo młodzieży 
z zupełnem wykształceniem w teorji technicznych 
nauk na lichych djurnach wlecze nędzny żywot, 
niepokojąc wszystkich naczelników biur żebrani
ną o posady.

Nie wyleczyliśmy się jeszcze z tego nie
szczęsnego uprzedzenia, że chłopaków, którzy 
nie chcą uczyć się, oddaje się u nas do rzemio
sła — właśnie z tej racji, że się uczyć nie chcą. 
A jak gorąco czują sami rękodzielnicy nasi po
trzebę nauki, świadczy ta okoliczność, że tłu
mnie garną się sami do stowarzyszeń, ułatwiają
cych im naukę (Gwiazda). Niestety jednak u o- 
gólu społeczeństwa nie zyskał sobie uznania ten 
pewnik niezbity, ż.e d o k ą d  n a u k o w o  w y 
k s z t a ł c e n i  t e c h n i c y  n i e  w e z m ą  s i ę  
s a m i  p r a k t y c z n i e  do  p o d ź w i g n i e n i a  
r z e m i o s ł  i w o g ó l e  c a ł e j  p r o d u k c j i  
p r z e m y s ł o w ej o d j e j f u n d a m e n t ó w ,  
t a k  d ł u g o  i k r a j  b ę d z i e  b i e d o w a ł i  
t e c h n i c y  n i e  będą  m i e l i  c o j e ś ć ! Arty
kuły gazeciarskie przemysłu nie stworzą, jeźli o 
niego nie będą dbali ci, którzy chcą niby po
święcić się przemysłowym zawodom.

Takie uwagi nasuuęły się nam z powodu

Słowo lwowskie przedrukowało w najnow
szym numerze z wychodzącego w Moskwie dzien
nika Gra&danht wojenną pieśń, zapowiadającą 
pochód na Turka. Ten hymn bojowy kończy się 
następującą zwrotką :

„Pora wastocznuju dierżawu 
„Kak dolżno, wazwratit Chrystu;
„Za Bożyj chram, za Bożju sławu 
„Kastiami bratia liaźeńi tu !“

(Pora już wschodnie państwo 
.lak należy, zwrócić Chrystusowi;
Za Bożą wiarę, za Bożą sławę 
Kości nasze, bracia położymy tu.)

Jakie wnioski można -ztąd wyciągnąć, że 
moskiewskie dzienniki podobne hyiuny drukują?

Co się zaś tyczy tej okoliczności, że lwow
skie Słowo takż.e objawiać zaczyna podobne na
der wojownicze usposobienia, to możemy ze swej 
strony zrobić uwagę, że jeżeli panu Płoszczań- 
skiemu i jego politycznym przyjaciołom tak pilno 
złożyć kości swoje gdzieś nad wybrzeżami Bos
foru, to w tem ehwalebnem przedsięwzięciu 
szczerze życzymy mu: Szczęść Boże.

ny, ślad pochodu powstańców, skłonił tych 
ostatnich do unikania ludzkich zamieszkań i

skieh gubernji carstwa; tak więc 250.000 
ludzi srodze wprzódy męczonych wygnano w

szukania spoczynku w borach i w puszczach, j ciągu lat trzech /. kraju rodzimie:

Z Berlina donoszą, że cesarz Wilhelm w 
skutek prośby cesarzowej i następcy tronu, skła
nia się do u ł a s k a w i e n i a  hr. Ar  n i m a pod 
warunkiem, aby ten uznawszy swą winę — prze
prosił Bismarka. Wiadomość ta potrzebuje po
twierdzenia.

Okrucieństwa tureckie i okrucień
stwa moskiewskie, 

u.
W  Turcji walczą z sobą dwie różne 

wiary : mahoinetańska i chrześciańska; różne 
plemiona spotykają się tam z sobą, co nie
mało też zaostrza namiętności wojenne i czyni 
okrutniejszymi sposoby wzajemnego niszcze
nia. W  Polsce, gdy naród powstał w 1863 r. 
w  obronie najświętszych, powszechnie uzna
nych zasad, na których się opiera sprawa 
niepodległego bytu ojczyzny naszej, —  wystą
pili przeciwko Polakom — Moskale wyznają
cy wprawdzie różną ale zawsze ehrześciań- 
ską wiarę, przyznający się do słowiańskiego 
pochodzenia, to jest do rego samego plemie
nia, którego Polacy są najczystszym wyra
zem, historycznie zaś i moralnie najwięcej 
uprawnionym reprezentantem. W zględy te 
jednak konfesyjne i plemienne nie przyczy
niły się bynajmniej do złagodzenia wystą
pień Moskali i nie wpłynęły zgoła na wię
cej ludzki sposób ich postępowania z nami.

Rozwinęli oni w tej wojnie przeciwko 
Polsce tyle dzikości i azjatyckiego okrucień
stwa, iż w porównaniu z nieTir bledną okru
cieństwa Turków, o których dzisiaj tyle czy
tamy.

Murawiew* Wieszatiel i Berg rozkazał 
wojskom swoim palić bez miłosierdzia wsie, 
w których powstańcy spoczęli i doznali ja 
kiejkolwiek pomocy. Łuny pożarów, którenii 
Moskale znaczyli, pod koniec mianowicie woj-

Ale i tym ostatnim nie przepuszczono. Na 
Litwie zwłaszcza, bory, w których przypu
szczano iż są w nich powstańcy, zapalano, 
chcąc żywcem upiec znajdujących się w niej 
obrońców ojczyzny.

W sie, na polach których zaszedł jaki 
wojenny wypadek albo też mieszkańców któ
rych oskarżono o patrjotyzm, Murawiew W ie
szatiel poddawał rabunkom, ludność zaś ich 
odartą ze wszystkiego, zbitą i poranioną n- 
prowadzał w Śyberję. Chaty palono a zie
mie, na których stały zaorywano, ażeby śla
du nie zostało po dawnych mieszkańcach. 
Ziemie te rozdarowywał następnie pomiędzy 
rabusiów moskiewskich. W iele osad już na
wet po stłumieniu powstania uległo temu 
losowi za danie pokarmu lub przechowywa
nie ściganego powstańca. Z wielkiej liczby 
spalonych za takie przestępstwa wsi pozo
stały już tylko wspomnienia.

Rabunki i mordy, jakie się działy w 
Jaworówce, w Łukawicy, w Pruszance, w 
Wiśniańacli, serca wstrząsają zgrozą. W  no
cy, gdy mieszkańcy snem spoczywali, nie 
przeczuwając nieszczęścia, które ich spotkać 
miało, zbliżyło się wojsko moskiewskie do 
tych zamożnych osad; piechota otoczyła je 
w koło a kozaków wysłano, aby pobudzili 
śpiących. Jakież to było obudzenie! Szabla
mi i pikami z łóżek poruszeni, bez ubrania 
krwią własną oblani, drżąc od zimna, wy
prowadzeni zostali mężczyźni za wieś, żony 
zaś ich i córki jednocześnie zhańbione były 
publicznie przez kozaków. Ci ostatni po za
dowoleniu swych cliuci, naliajkami gnali ko
biety na miejsce zboru, gdzie znowu ulega
ły gwałtowi żołnierzy piechoty. W szystko 
co tylko domy zawierały zostało zrabowane, 
bydło, konie i ptactwo uprowadzone, to cze
go uwieźć i uprowadzić żołnierze nie mogli, 
niszczyli na miejscu, poczęm zapalali wieś 
każąc mieszkańcom pod strażą patrzeć jak 
płomienia pożerały ich siedziby. Gdy juz tyl
ko popioł po nich pozostał, przerażonych i 
głodnych włościan pędzono do Białego
stoku, do Grodna i do innych miast; ztam- 
tąd zaś męża oddzieliwszy od żony, dzieci 
od rodziców, poprowadzono długą, prawdzi
wie krzyżową drógą na wieczne wygnanie. 
Tym sposobem uprowadzono przeszło 100.000 
ludności z Litwy i z Białorusi. Turcy nic po
dobnego nie robią. W  szale boju dopuszcza
ją się nadużyć, ale po boju nie uprowadza
ją z kraju na zawsze ludności, jak to czy
nili Moskale, karząc spokojną ludność za da
nie kawałka chleba rozbitkowi i to wtedy, 
gdy już powstania nie było.

Liczba powyższa wygnanych nie wyka
zuje jeszcze całej straty, jaką w ludności 
poniosła Polska. W edług źródeł moskiewskich, 
z pola bitew i z więzień uprowadzono oprócz 
tego 150.000 ludzi do Syberji i do moskiew-

go i roz
rzucono po niezmierzonych przestrzeniach 
caratu. Połowa z nich zanim doszła na 
miejsce zginęła z ran, z głodu i z prześla
dowania.

To są już nadużycia nie Kozaków, tych 
baszybozuków moskiewskich, ale czyny sa
mego rządu, —  to już okrucieństwo w ywo
łane przez systemat a nie przez nadużycie 
i roznamiętnienie walczących żołdaków. Z a
prawdę, rząd, który w X IX . wieku zastoso
wał systemat tępienia narodu przez uprowa
dzanie całych mas jego ludności w obce da
lekie kraje wygnania, nie jest i nie może 
być europejskim rządem. Turcy pod tym 
względem okazują się więcej ludzkimi i wy
rozumiałymi. i jak już mówiliśmy, nigdy nie 
uprowadzali ludności zawojowanej przez sie
bie. Tylko starożytne dzieje znają podobne 
masowe wygnania.

Postępowanie z rannymi jeńcami było 
najokrutniejsze. Po bitwie pod R adziw iłło
wem, w okolicach Skierniewic stoczonej, jeń 
ców poranionych moskiewscy żołnierze ob
darli zupełnie i nagich podczas silnego mro
zu gnali aż do Łow icza o trzy mile odle
głego, bijąc po drodze kolbami i szturchając 
bagnetami. Po bitwie pod Ignacewem ran
nych jeńców poprzywiązywali Moskale do 
drzew i podłożywszy pod każdym słomę, 
spalili. W  Siemiatyczach jenerał Maniukin 
zrabował i spalił miasto — a rannych Po
laków, uciekających z palącego się lazaretu, 
bagnetami wpędzać kazał do ognia, w któ
rym spłonęli W  Tuczapach lazaret polski 
podpalili i wszystkich ranionych Polaków 
usmarzyli w ogniu. W  jednej z potyczek w

sami, którzy dla położenia kresu okrucień
stwu Turków wzywają Europę, do inter- 
wencyj.

Ale na tem nie koniec. Fakta, które 
jeszcze podamy, wykażą dokładniej, iż okru
cieństwa moskiewskie są liczniejsze i ohy
dniejsze od tureckich.

korespondencje „Gaz. Nar.‘k
Toruń d. 13. sierpnia.

W  dzisiejszej korespondencji zajmę uwag© 
czytelników nowinami z pod zaboru moskiew
skiego, które nam, jako przebywającym tuż nad 
granicą Kongresówki, są najprzód wiadome. Otóż 
zaledwie ucichła głośna sprawa oszustwa akcyz- 
nych urzędników w przemycaniu wody zamiast 
okowity za granicę pruską — o czem pisały w 
swoim czasie polskie i niemieckie dzienniki, a i 
Gazeta Narodowa także — zaledwie, powtaj-zam 
ta sprawa ucichła, choć jeszcze nie jest skoń
czona, aż tu znowu nastąpiły nowe aresztowania 
akcyznych urzędników, pomiędzy którymi kilku 
znaczniejszych. Powiadają, że aresztowania są w 
związku z odkryciami wielkich nadużyć, rozgałę
zionych w całej Moskwie w zarządzie akcyznym.

Pomiędzy do tego czasu aresztowanymi nie 
ma ani jednego Polaka.

Przybyli świeżo z Warszawy opowiadają, że 
w Warszawie policja aresztowała kilku żydów i 
zaraz tego samego dnia zawieziono ich do Wilna. 
Ztąd między żydami w Warszawie wielki po
płoch. Aresztowania w Warszawie nastąpiły 
w skutek znanej, a raczej głośnej, a mało zna
nej sprawy rozszerzania zakazanych książek, ży
dowskich w Wilnie, do czego podobno i żydzi w 
Warszawie należeli. Spodziewają się, że wkrótce 
za granicą okaże się z pod zaboru moskiewskiego 
emigracja żydowska.

Rozruchy unitów w gubernji Siedleckiej, o 
których korespondencja do Dziennika Poznań- 
akiego Nr. 184 donosi, potwierdzają się. Najwięk
szym prześladowcą unitów w tamtych stronach

Wieluńskiem powywieszali ranionych jeńców jest Podpułkownik czy pułkownik Dewel, 
, , . w  i -j . naczelnik powiatu Bialskiego, który dawniej

na polu trwającej jeszcze walki. W każdej jjyj. dowodzącym obieszczykami na komorze Win
centa (w 1863 r.) Dewel jest zmoskwicony Nie
miec, charakteru dzikiego i okrutnego; czasem, 
w powstaniu, ulegał pewnym szlachetniejszym

zaś bitwie dobijali niemiłosiernie rannych a 
męczyli wziętych do niewoli.

Dzisiaj udają czułość dla rannych Ser
bów. W ysyłają lekarzy, szarpie, ambulanse; 
moskiewskie panie jadą nad Dunaj dla pie 
lęgnowania chorych, — pobożna zaś carowa 
wzięła pod swoją protekcję komitety pomocy, 
w roku zaś 1863 pozwolili palić, wieszać i 
dobijać rannych i nie mieli miłosierdzia dla 
cierpienia; Polacy musieli ukrywać swoich 
rannych i za zbliżaniem się wojska mo
skiewskiego wywozić ich do lasu lub cho
wać do piwnic.

Czyż więc wobec tych faktów okrucień
stwa można wierzyć w tę dzisiejszą czułość 
moskiewską dla powstańców serbskich? Jedno 
słowo pobożnej eaiowej byłoby wtedy poło
żyło kres pastwieniu się żołnierzy moskiew
skich nad rannymi, ale to słowo nie zo
stało wyrzeczone. Pastwili się więc Moskale 
aż do końca nad rannymi Polakami, a nie 
jednemu żyjącemu jeszcze poucinali nogi dla 
zabrania butów, lub ręce dla zabrania pier- 
ścieni; wszystko to zaś robili Moskale ci

popędom, gdy ktoś postawił mu się ostro i z go
dnością. Jest to już człowiek stary i nadzwyczaj
nie ograniczony. Podobno Kotzebue jest wielce
niezadowolony z postawy władzy miejscowej, ja 
ką przybrała względem pogwałconych unitów w 
Kongresówce. Arcybiskup moskiewski w War
szawie, Leontij, zamyśla drukiem propagować 
szyzmę, bo właśnie dostał pozwolenie, a raczej 
upoważnienie do wydawania w Warszawie w 
moskiewskim języku religijnej gazety p. t. „Chołm- 
skija Eparchjalnyja Wdedomosti",’ — gazeta ta 
ma się już wkrótce ukazać, ale kto ją będzie czy
tał — to pytauie? Prenumerata już jest zabez
pieczona, bo opłatę na dziennik ten zbierać będą 
wójci gmin, gdzie są parafje świeżo na szyzmę 
pogwałcone i każdy gospodarz, bez względu na 
to, że po nioskiewsku czytać nie umie, gazetę 
musi zaabonować, składając prenumeratę na ręce 
wójta swego. Prawdziwie moskiewska propa
ganda !...

Na funkcjonowanie nowych sądów, które ogół 
w Kongresówce nazywa „ M o r o w y m i  s ą d a 
mi , "  słychać ciągłe skargi. Sądy te ogromnie 
prowadzą próżniaczy żywot. Tak n. p. Izba war
szawska, będąca drugą i ostatnią zarazem in- 
tancją, sądzi sprawy tylko r a z  n a  t y d z i e ń ,

PRACA S Y Z Y F A .
P ow ieść

przez

W . K oszczy ca .

(Ciąg dalszy.) *)

Downar nie godził się na podobne posłan
nictwo ducha polskiego; jego słowiańskość, wy- 
kołysana przy brzęku lutni tkliwej naszych wie
szczów ukraińskich, wzdrygała się przed tą próbą 
ogniową. Moskale byli dla niego braćmi słowiań
skimi, których niekrwawemi drogami zamierzał 
poprowadzić do odrodzenia. —  Ale społeczność 
moskiewska łaknęła innego pokarmu, i ucznio
wie, jeśli słuchali go, to dla tego, że się spo
dziewali usłyszeć pożądaną nowinę, otwierającą 
im tajemnicze sfery wolności. Zębate koło po
stępu dziejowego pochwyciło tak jednego jak dru
gich, bo zdołali wzbić się na te wysokości, gdzie 
z odmętów niewolniczego naśladownictwa, świe
ciła ku nim jutrznia wolności—i to był ów łącz
nik niewidzialny, kojarzący bezpośrednio nauczy
ciela z uczniami.

Metoda nauczania na odczytach doktora była 
zupełnie zastosowana do celów, jakie zamierzał 
osiągnąć. Nauka odegrywała u niego rolę środka 
pomocniczego, a głównym by ły pogadanki, do któ
rych zaprawił swych słuchaczy i które umiał u- 
barwiać obrazami prostemi, lecz porywającemi 
swą prawdą umysły najpowszedniejsze nawet.

Pomimo wizyty księżniczki, czuł się usposo 
bionym do dzisiejszego odczytu. Miał wykładać 
o ekonomji politycznej, mianowicie: o komuniz
mie, o falansterze, o stowarzyszeniach. Socjalizm 
w najskrajniejszych jego odcieniach był najulu 
bieńszym przedmiotem uczniów doktora. Od roku 
1848  ̂prąd socjalistyczny opanował społeczność 
moskiewską, a imię Proudhona było tak popular- 
nem jak dzisiaj Garibaldego. Że puszczając się 
na to pole, Downar postępował więcej przez na
śladownictwo ; nie kierowała nim żadna myśl 
wywołania rewolucji lub przygotowania do niej, 
a jeśli słuchacze jego pomimo "to przychodzili sami

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166 167|, 168, 
174, 176, 1'77, 181, 183 i 187.

do podobnego wniosku, winną temu była jedynie 
ciepłość polskiego uczucia, wplątanego pomiędzy 
prawdy naukowe. — Mówił właśnie przed licznie 
zgromadzonymi, którzy od chwil paru zajęli krze
sła i kanapy do koła pokoju, o potędze usiłowań 
zjednoczonych na drodze nieprzymusowej, mogą
cych wytwarzać najpozytywniejsze jako też i 
najwznioślejsze objawy życia społecznego.

Zbyt ponętnie wyglądało założenie; aby mo-1 
gło nie wywołać ze strony słuchaczy jakiego za
pytania. Pierwszym odezwał się Sasza Diełow, 
subjekt Awerina, który należał do najśmielszych 
i najgorliwszych popieraczy socjalizmu:

— Chachly mówią: ,że hromada, to wełykij 
czołowik“ —  musi być w tem prawda głębsza, 
skoro i nauka to samo puwtarza V

— Wszystkie prawdy naukowe — odpowie
dział doktor — w dziedzinie ekonomji politycz
nej powstały z praktyki ludowej, pospolicie za
wartej w przypowieściach, jak ta, którą przyto
czyliście ; wyszukajcie wyrażenia w mowie po
tocznej, uajwigcej w'ziętości mające, a niezawo
dnie wynajdziecie odpowiednie dla nich zastoso
wanie w nauce.

W  chwili, gdy to kończył doktor, z tylu za 
nim wszedł na palcach z figlarną miną Zaliwaj- 
kin i telegrafował brwiami i rękami, aby na 
niego uwagi nie zwracano. Układowi swemu sta
rał się on nadać wyraz lekkiego trzpiotalstwa, 
jakby zamierzał spłatać niespodziankę doktorowi, 
który dalej tak tłumaczył:

— Powiedzieliśmy, co znaczy wolne stowa
rzyszenie, odpowiadające gromadzie w języku po
tocznym; lecz aby takowe określić dokładniej, 
wypada położyć warunki, przy których nietylko 
utrzymywać się mogłoby, ale i rozwijać się dalej 
w kierunku dodatnim. Potrzeba więc, by w sto
warzyszeniu rząd był dobry, t. j. taki, który naj 
więcej dobrego zdziałać jest w stanie, nie ciężąc 
bynajmniej swoją przewagą nad pojedynczymi 
członkami; musi on być samoistnym, jak to co 
wyraża gadka ludowa —  „sam pan, sam gospo
darz", inaczej bowiem będzie on bezsilny; ale 
by zostać samoistnym, musi być i niepodległym, 
„bo gdzie dużo nianiek, tam dziecko bez nosa." 
Streszczając całą teorję o stowarzyszeniach wol
nych, będziemy mieli: że siła ich przeważnie spo
czywa na swobodzie poruszania się w danym za 
kresie i harmonji nieprzymuszonej stowarzyszo
nych. To prawo może być zastosowanem do każ
dego w ogóle stowarzyszenia, bądź społecznej 
bądź politycznej natury.

-1o i cały naród połączony na podobnej

zasadzie, musi wydać dobre skutki?,— zapytał 
znowm Diełow.

—  Niezawodnie.
— A czy istnieją gdziekolwiek na ziemi na

rody podobnie urządzone?
— Istnieją, jak n. p. w Szwajcarji, w Sta

nach zjednoczonych
— Któż tam panuje ?
— Naród, bo to są republiki,
— A republiki!... zabrzmiało na około i u- 

śmiech zadowolenia przebiegi po ustach niektó
rych słuchaczy.

— Brawo! brawo ! brawissimo! — krzyknął 
Zaliwajkin i zaczął klaskać w dłonie — przynaj
mniej choć raz usłyszałem praw'ilę jak mamy 
przyjść do dobrego rządu. Niech go tani kaci por
wą! ot zaprowadzimy i u siebie republikę, bo już 
dosyć namęczyliśmy się z tą „bożą laską"... Hej! 
chłopcy pamiętajcie, co nasz kochany doktor 
mówi.

— Powiedziałem znaną prawdę w nauce — 
odparł doktor dosyć chłodno — niepotrzebnie mi 
ją przypisujecie Teodorze Iwanowiczu. i przycho
dzicie do wniosków, których wcale nie miałem 
zamiaru podnosić.

Nie podejrzywał wprawdzie doktor Zaliwaj- 
kina o złe zamiary, ale cały ten wybryk zrobił 
na nim niemiłe wrażenie,1 zważywszy na ota
czającą społeczność, ślepo wierzącą w doskona
łość rządów carskich. Nawet dało się to widzieć 
na niektórych słuchaczach, którzy z trwogą za
częli dokoła rozglądać się. — Odczyt w krotce 
skończył się i gospodarz sam został z Zaliwaj- 
kinem, który widocznie nadrabiał miną, wykrzy
wiając się i dowcipkując więcej jak kiedy
kolwiek.

— Nieoceniony Mirosławie Zenonowiczu! 
gotów jestem uklęknąć przed wami. Rzucasz zło
te ziarna wolności w twarde mózgownice tych 
„arszynników" i „samo warników"', gotowych 
spać w niewoli do skończenia świata. Nam trze
ba koniecznie poprawić się po krymskiej kata
strofie; jeśli siłą nie można, to przynajmniej bły
śniemy choć cywilizacją, zasadami liberalnemi. 
Krzyczą na nas, żeśmy barbarzyńcy; a my im— 
tu ! tu tu ! jak na dłoni pokażemy, co ruski 
człowiek może. Franseparle, krystalizacja, cywi
lizacja; androny, szampidrony — nu ich tam!— 
jak zadamy szyku, to przecie i o nas po ludzku 
zaczną brechać w świecie...

Blagierska v swada Zaliwajkina, właściwa 
większej części' jego iołaków, rozweseliła dok

tora, który upatrzył w niej barwę iście sło
wiańską.

— Nie wiedziałem Teodorze Iwanowiczu, 
żeście liberalistą ; słowa wasze mają głębsze zna
czenie, jakby to się zdawać mogło na pierwsze 
wejrzenie, tak jest, cywilizacja to konieczny do
datek do naszego odrodzenia; ale nie zapominaj
cie i o tem. że przed nią idzie słowiańska zgo
da, która rzuci świat cały pod stopy nasze...

— Święta prawda wasza, a cóż zresztą in
nego sam Puszkin powiedział:

W  ruskiem morzu Słowianie wszyscy zleją 
się... a wtedy drżyj świecie, pełen fałszu i o- 
szczerstwa! Macie rację, zgoda pomiędzy nami 
to rzecz najpierwsza. Dobrze, że od was pierw
sze słowo wyszło, bo ja tu przychodzę właśnie 
w tej samej materji.

— Co ? w słowiańskiej ?...
— A jużci! posłuchajcie mnie. Wyście Po

lak a my Moskale; chcecie być naszym^dobrym 
przyjacielem i na tem pulu pracujcie ku powsze
chnemu zadowoleniu, lecz nie zapominajcie o 
tem, że aby zgoda w ogóle panowała pomiędzy 
narodami, potrzeba przedewszystkiem, by się ta
kowa ustaliła pomiędzy ich członkami pojedyn
czemu Stary żołnierz, nie lubi długich korowo- 
wodów — kasztan hul do wody! Pogódźcież się 
i wy z domem księstwa Kartaszowych, którzy 
zawsze o was z najgłębszem poważaniem wspo
minają i żałują, że was nie widzą u siebie...

— Ależ kiedy tutaj żadna narodowa, lecz 
zwykła moralna zawada występuje, której jako 
urzędnik, a tem bardziej człowiek za nic nie mo
gę usunąć!...

— Z człowiekiem wprawdzie sam Pan Bóg 
rozmawia, ale od czegóż popi?... Dał parę rubli 
i rachunek z sumieniem załatwiony. Inna rzecz 
urzędnik, to trochę mądrzejsze. Ale i na to jest 
lekarstwo —  tu szybko wyjął z kieszeni garść 
banknotów storublowych —  oto, czem się sumienie 
urzędnicze zaspakaja ! Dał część, a resztę sobie ; 
wtedy nie tylko twoje, ale i starsze sumienia 
będą spokojne... Cha! cha! cha!

—  Ta sztuka jest dla mnie obcą i uwa
żałbym się za mocno pokrzywdzonego, gdyby 
mnie ktokolwiek ośmielił się zaproponować ku- 
bana — zmarszczenie brwi i chmurny wyraz na 
czole dały resztę do zrozumienia.

— Uspokójcie się szanowny przyjacielu, o 
was tutaj mowy nie było —  i zaczął powoli

tego wyłączamy was z grona czynowniczego. 
Tak, tak szanowny przyjacielu !...

Downar nie był o tyle nieprzenikliwym, by 
się nie poznał na manewrach Zaliwajkina; wie
dział on dobrze, że ten przyszedł go przekupić 
w sprawie torturowej. Na razie wszakże pokrył 
oburzenie swoje, nie miał bowiem namacalnego 
dowodu winy przekupującego. Wszakże postano
wił skarcić zuchwałość i powracając do przer
wanego wątku, z szorstkością doda! :

— Wiecie co Teodorze Iwanowiczu? Otwar
cie powiem wam, że każdego bez wyjątku, na
wet moich przyjaciół łaskawych, ktokolwiekby 
mi zaproponował łapówkę, wyrzuciłbym za drzwi..

—  Nic słuszniejszego! ale jak to mówią, 
przeciwko wodzie nie daleko zapłynieeie, bo 
świat nasz prawosławny wcale odmiennie na tę 
kwestję zapatruje się. Nie chcę być złym wróż
bitą dla was, lecz nie gniewajcie się, gdy po
wiem, że karjery w służbie nie zrobicie... tu u- 
śmiech złowrogi przemknął mu na ustach, a 
brwi przesunęły się po czole i razem z niemi 
zabłysnął ciemny wyraz na twarzy wykrzy
wionej.

Rozmowa urwała się na tym ostatnim epi
zodzie i po kilku ogólnikowych frazesach Zali
wajkin zaprosił doktora nazajutrz do siebie, na 
wielką uroczystość jak mówił. Wiedział Downar, 
co to za uroczystość; ale jakiś niewyrozumowany 
popęd podyktował mu przyjąć propozycję, pomimo 
słusznego żalu do zapraszającego. Ńa tem skoń
czyła się wizyta Zaliwajkina, który nadrabiając 
miną wymknął się co prędzej od doktora

Wszystko co zaszło w tych kilku godzinach, 
nie tylko nie mogło rozweselić Downara, lecz 
przeciwnie, coraz smutniejszemi barwami malo
wało mu byt jego powszedni. Jakieś przeczucie 
głuche, przedwiestnik bliskiego rozczarowania, 
coraz mocniej zaczęło brodzić na dnie jego duszy. 
Obraz tego mignął mu tak szybko, że uie mógł 
go na razie ująć w stałe kształty; niemniej przeto 
niepokój wewnętrzny ciągle wzrastał. Natury 
tkliwe z umysłem niespaczonym, posiadają czę
stokroć tyle siły woli, że umieją za pośrednictwem 
swej wrażliwości zmieniać humor. Downar miał 
tę właściwość w swym charakterze, i dla tego 
wkrótce z wątka przykrych wrażeń wydobył myśl 
światlejszą, którą postanowił niezwłocznie w czyn 
zamienić. Przypomniał właśnie słowa księżniczki, 
zachwalające Maszę, i wyczytał w nich -; wyrok

chować banknoty nieco zmięszany. Alboż my n ie ; skończenia w dniu dzisiejszym o jej rękę. 
wiemy* że człęwiek u nas przeważa urzędnika ? j (P. c. «  '
Umiemy i my uszanować cnotę prawdziwą, dla



V

Sądy Oknęgowc dwa, r a z y  na  t y d z i e ń .  
Zjazdy milowych sęifeiów dwa razy na tydzień 
w Warszawie, a powiatowe r a z  t y l k o  na  
m i e s i ą c  w różnych miejscowościach. W  sku
tek tejto zaległości msną ogromne, szczególniej 
w wadach okręgowych i w Izbie sądowej; za ja 
kie łut kilka, trzeba będzie chyba powyznaczań: 
po kilka puralelnycli wydziałów, aby zaległe 
sprawy osądziły.

Towarzyst w<> kredytowe ziemskie w W ar
szawie dostało pozwolenie z Petersburga na 11- 
twórzenie dwóch nowych d y r e k c y j s z c z a- 
y ó I o w y c h, mianowicie w Łomży i w Piotrko
wie, w których to miastach, cłiofi są guberuial- 
nenii, dotąd takich dyrekeyj nie było. Dobi^ze 
więc. że w dwóch łych instytucjach będzie się 
mogła pomieścił', pewna część naszych spadłych 
urzędników z etatu.

7  rozporządzenia wyższej władzy wojskowej, 
zapasy żi wnośei i amunicji z cyt; deli warszaw
skiej i z twierdzy modlińskiej przewiezione zo
stały raptownie do twierdzy Brześcia litewskie
go, W  cytadeli warszawskiej i w Modlinie pozo 
stawiono tylko zapasów na siedm miesięcy.

Przemarsz wojska ku granicy austrjackiej 
odbywa się ciągle, ściąganie urlopników odbywa 
sie energicznie.

Z  l e a t i * n  w o j n y ,
1 iiitąd nie znamy bliższyeli szczegółów owej 

bitwy między Kuczą a Fundina, o której donio
sły nam telegramy, zamieszczone wczoraj na tern 
miejscu. Tylko w Narodnich 1 i tłach znajdujemy 
wiadomość z Oetynii. że cala droga od Fundiny 
do Podgorzycy pokryta jest trupami, że Turcy w 
bitwie tej stracili więcej zabitych i rannych niż 
pod Wrbicą, i wreszcie, że Czarnogórcy jedynie 
dla tego jeńcami poszczycić się nie mogą, guyż 
nie dawali nikomu pardonu. Z obu stron wal 
czono ze straszną zaciekłością, a hanczary głó 
wną odgrywały rolę...

Potwierdza się natomiast podana przez nas 
wczoraj wiadomość, że parę batalionów tureckich 
z Trzebini dotarły aż do I hieno, wioski ufortyfi 
kowanej nad granicą Dalmacji, przyczem Turcy 
spotkawszy na drodze jakiegoś powstańca czar
nogórskiego, Dżiura Tanasiewicza, posiekali i po 
rąbali go W kawałki. W wyprawie tej do Diieno do
wodził Turkami sam Muktar basza. Udał się on 
tam w celu porozumienia się z konsulem ture
ckim z Dubrownika, który też rzeczywiście na 
oznaczoną godzinę przybył do Drieno. Konferen
cja trwała parę godzin, poczem Muktar basza 
wrócił dc Trzebini nie napotkawszy nigdzie nie 
przyjaciela. Okazuje się z tego, że Trzebinia je
żeli jejzeze dotąd jest obsaczona przez Czarno- 
górcuw, to chyba tylko od wschodu i północy,
po części może i od zachodu w wąwozach wio 
danych na Popowe pole.

Na serbskim teatrze wojny, i dzisiaj jeszcze 
nie mamy nic ważnego do zanotowania. Głucha 
tylko krąży wieść, że pod Bieliną toczył się 
dwudniowy bój, - kto jednak odniósł zwycięz- 
two, nic zgoła nie donoszą. Przypuszczać wszak
że można, że Serbom szczęście nie dopisało, 
gdyż przedwczoraj naczelnik komory austrjackiej 
w Kaczy telegrafował do naczelnika straży gra
nicznej w Zeuiuuiu, że Turcy pobili powstańców 
naprzeciw darniny, wyparli ich za rzekę i ściga
li na aUbtrjaekim brzegu Sawy aż do darniny. 
Posterunki zaś austrjackie były tak nieliczne, że 
nie inogły ani przeszkodzić przekroczeniu grani
cy, ani też stawić czoła siłom tureckim To o- 
trzymauiu tej depeszy, komendant Zemunia wy
słał tełegralem rozkaz uo Mitrowicy (nad Sa
wą) aby kolumna wojska ruszyła natychmiast 
nad granicę Bośuii. Gd Bieliny do Jaminy jest 
niespełna dwie mile. Gdyby tedy Serbowie od
nieśli w tych dniach zwycięzlwo pod Bieliną, to 
przecież Turcy nie odważyliby się zbliżyć ku 
Sawie i wkroczyć- na moczary, które według 
serbskich źródeł zajęte były przez powstańców 
na całej przestrzeni, poczynając od Perskiej Po
lanki aż do Bieliny.

Donosiliśmy już wczoraj, że w tych dniaah 
ks. Milan ma odwiedzić arinje naddryńską; więc 
według telegramów z Belgrada miał on dzisiaj 
wyjechać parostatkiem doSzabucu, zkąd się uda 
do Budowińcy, gdzie się znajduje główna kwatera 
korpusu Alimpicza. A ja-ojhh Alimpicza, donoszą 
obecnie, że jest on stanowczo odwołany z dowódz
twa i to jakoby ostatecznie w skutek intryg ko 
biecych. Od jakiegoś czasu kursowały już po
głoski, że w głównej jego kwaterze mają się or- 
gje odbywać i że on mniej dba o powodzenie na 
polu walki, a więcej o powodzenie na polu mi 
iuśuyoh zabiegów. Oczarować go uiiała jakaś mu 
skiewka, która w jego obozie przebywała w celu 
pielęgnowania rannych, jako siostra miłosierdzia. 
Kozumie się, że pogłoskom tym wiary dawać nie 
chcieliśmy dopóty, dopóki nie były one na fak
tach oparte. Dzisiaj jednak przytaczają już fakta; 
donoszą mianowicie, „że panna Merkus wypędzona 
została z obozu Alimpicza za to, że nie chciała 
brać udziału w orgjach, które się tam odbywały. 
Panna Merkus przybyła do Belgradu i skargę 
zaniosła do ministerjum, a to ostatecznie miało 
skłonić księcia do odwołania Alimpicza i do od
wiedzenia arinji naddryńskiej.

Na wschodniej grauicy serbskiej żadne od 
kilku dni nie zaszły zmiany. Wojska nieprzyja
cielskie zajmują i dzisiaj jeszcze te same pozy
cje. któreśmy opisali przed tygodniem, wtedy, wła- 
śuie, kiedy uie mieliśmy jeszcze żadnych pewnych 
danych, a opieraliśmy się tylko na rozumowaniu. 
Depesze najnowsze potwierdziły wszystkie ów
czesne nasze wywody. Potwierdziły, że 1 es/, i ani n 
cofnął się na drogę Zajezar-Pzupija, a nie ku 
wybrzeżem Dunaju; ze Turcy Kładowy nie zdo
byli, że Ejub basza uie zajął Banji, i że w ogóle 
uie spełniła się żadna z tych bajek, które dzien
niki turkolilskie tak chętnie kolportowały. Do
wiadujemy się bowiem, że Turcy przedwczoraj 
dotarli do Maryuowąozu, wioski uadbrzeżnej, od
dalonej o pól mili od Negoeina i po krwawej u- 
tarczce z Serbami, wioskę tę zdobyli. Więc od 
Negocina po drodze rzymskiej Turcy posunęli się 
zaledwie o pół mili dotychczas, a dzienniki wie
deńskie już przed tygodniem oddawały w ich 
ręce KladowTę i Milanowacz, o mil 8 i 10 z tam- 
tąd odległe.

Donoszą dziś jeszcze o małych utarczkach, 
który w tych dniach miały miejsce w Salaszn, 
Białejriece i Krywelji między forpocztami tnrec- 
kienii a tym oddziałem serbskim, który Leszia- 
nin wTysłał ku Rudnej Glawie. O operacjach Hor- 
watowicza tyle tylko wiemy, że w obawie aby 
Sulejman basza nie otoczył lewego jego skrzy
dła. fortyfikuje on teraz wioskę Miłosznicę, poło
żoną na południowym stoku Butszwy planiny, a 
oddaloną o półtorę mili od Bulinowaczu, pod któ
rą to wdoską 9. bm. stoczona była forpocztowa 
utarczka.

Ciekawą wiadomość donoszą z Ralafatu, a 
mianowicie, że Serbowie z wiosek nadtimockich 
wysłali deputację do Belgradczyliu z prośbą po
korną. aby ich siiłtin raczył uzuać jako swoich 

''danych i przyjął pod swoją opiekę. Zdrada 
■wv narodowej w dzisiejszych okoliczno

ściach byłaby czem.ś oburzająceni, gdyby nie za 
krawała na wallenrodyzm. Domyślamy się bo 
wiem, że mowa tu jest o tych wioskach serb 
skicli, które w skutek zajęcia przez Turków 
Kniażewaczu i Zajczaru, odcięte zupełnie zo 
stały od reszty Serbii. W chwili kiedy 
Ejub basza zajął Kniażewacz, a Suliniun 
basza przesunął się po nad prawym brzt 
giem Timoku do Małego Izworu i tam Timok 
przekroczył, zapełnić operacją tą odcięty zosta: 
trójkąt ziemi serbskiej, podstawą oparty na Ti 
rnoku, a wierzchołkiem zwrócony na wschói 
Mieszkańcy w tym trójkącie znajdujących się 
wiosek nie mieli kędy ncienać, a obsaczeni ze 
wszech stron uznali za właściwe npokorzyć się 
przed Turkami. Że domysł nasz jest prawdziwy, 
potwierdza korespondent Fest. Lloyda, który 
ostatniej swej depeszy donosi, że przejechał kon 
no parę mil kwadratowych na południe i północ 
od Zajczaru i nigdzie ani jednej żywej duszy 
serbskiej nie spotkał, ani nawet kobiety, starca 
lub dziecka. Więc ta prośba do Turków’ nie. mo
gła być wystosowana przez wsie nad Timokiem 
położone, kiedy one zupełniewyludnione zostały 
Przeciw zaś naszemu domysłowi przemawia tyl 
ko to jedno, że Serbow ie donosili, iż Uzun Mir 
kowicz cofnął się ze swoim oddziałem do wąwo 
zów otaczających klasztor św. Mikołaja. Cóż te 
dy stało się z nim i z jego oddziałem V

W  Bosnii powstanie rozwija się na skalę 
coraz szerszą. Despotowicz 14. bm. zdobył mia
steczko Petrowacz i zniósł do szczętu oddział tu
recki, który je bronił. Donoszą nawet, że już i Sta
ry Majdan dostał się w ręce insurgentów. Jednakże 
wiadomość ta wydaje się nam podejrzaną. Znajduje 
my ją w Sonn- uud Feiertag Cour , a depesza 
która o tern donosi wspomina, że z oddziałem 
powstańców’ walczyła dwutysięczna kolumna serb
ska, odkomenderowana z armii naddrińskiąj. Owmż 
od Driuy do Starego Majdanu jest co najmniej 
w prostym kierunku mil 30, a przecież Alimpicż 
ani nie mógł, ani prawa nie miał tak dalece 
parcelować swój korpus, żeby część jego wysyłać 
na wyprawę o mil kilkadziesiąt. '

Z Konstantynopola donoszą, że Derwisz ba 
sza po bitwie pod [/.worem dlatego tylko nie ści
gał Ozolaka Anticza, że gęsta mgła stała mu na 
zawadzie. Podajemy tutaj ciekawy opis tej bitwy, 
nadesłany przez korespondenta Diutsche Ztg. 
obozu serbskiego.

Korespondent Deutsche Ztg. pisze z o b o z u  
p o d  J a w o r e m  d. 11. sierpnia:

Bitwa, którą stoczyliśmy pod Jaworem pomię
dzy 5. a 9. bm., pozostała beż rezultatu. Opuści
liśmy Jawne nasze pozycje i zajęliśmy o wiele 
lepsze na terytorjum serbskiem; uczynili to sa 
mo także Turcy, z tą różnicą, żc nowe ich po 
zycje są bardzo niekorzystne. Spostrzegli oni to 
sami wkrótce, a opuściwszy zdobyte z wielkiemi 
stratami stanowiska, cofnęli się nazad. Wódz 
nasz, Ozołak Anticz, który prowizorycznie prze
niósł swą główną kwaterę do Iwaniey, trzyma 
się w zajętych św ieżo pozycjach i nie chce kroku 
postąpić naprzód. Tu panuje przekonanie, że nie
długo pozostaniemy w bezczynności. Wszyscy 
chcą iść naprzód; cała annia jaworska silnie jest 
przekonana, że liche zwycięztwo, które Turcja w 
dniach 5. i 7. b. m. nad nami odniosła, drogo ją 
kosztowało, tak drogo, że na nowy atak nie pręd
ko znów’ się odważy. Opór z naszej strony był 
zacięty, a to szczególnie skutkiem tego, żc armia 
jaworska złożona jest z mieszkańców’ obwodu u- 
szyckiego, którzy każdy kąt najmniejszy znają i 
własnych ognisk swych bronią.

Wczoraj zebraliśmy naszych zabitych i ran
nych. >o dziś wiemy o 83 zabitych i 270 ran
nych, których odwieziono do Uszycy. Armia Ja
woru cierpi najwięcej na brak lekarzy. Wszyscy 
zagraniczni lekarze udają się chętniej gdziein
dziej, nie mając odwagi przybyć na plaskowzgó- 
rza Jaworu, którego niekorzystne położenie i kli
mat niezdrowy wszystkich odstrasza.

Zwycięztwa serbskiego pułkownika Despoto- 
wicza, który walczy w Bośnii na czele tamtej
szych powstańców, dobre tu zrobiły WTażcnic. 
Despotowdcz jest Serbem z obwodu jagodyńskie- 
go, a opuścił ojczyznę swą przed 15 laty, aby 
szukać szczęścia w armii moskiewskiej. Wkrótce 
otrzymał tam stopień pułkownika. W kawąlerji 
moskiewskiej zawsze odznaczał się jako zdolny 
oficer. Po wybuchu wojny teraźniejszej Despoto- 
wicz powrócił do ojczyzny, gdzie został przydzie- 
ony w randze pułkownika do korpusn jenerała 

Czerniajewa. Jeszcze w Aleksinaczu zamianował 
go Czerniajew szefem kawalerji armii nadmoraw- 
skiej. W czasie pochodu armii serbskiej ku Piro- 
towi poróżnił się Despotuwicz z Ozeruiajewem, i 

tego powodu opuścił obóz pod Babiną Glawą i 
udał się do Krainy dla organizacji powstania, 
lest on walecznym żołnierzem. W krótkim cza
sie zjednał sobie ogólną sympatję wojska. Mamy 
nadzieję, że na swem teraźniejszem stanowisku 
Despotowicz wiele dokaże, bo na odwadze mu 
nie zabraknie.

Podczas gdy my pod Jaworem dzielnie się 
trzymamy, wiadomości z sąsiedztwa, z Jankowej 
ilissury otrzymane, nie są bardzo wesołe. Wpraw

dzie wojsko nasze stoi na samej granicy, ale 
spodziewają się tam lada dzień ofenzywnego sil
nego ataku ze strony Turków. Za jakąbądź cenę 
Turcy chcą dotrzeć do Kruszewacza, aby módz 
obejść obwarowane pozycje pod Djunis, tak samo 
jakby chciał obejść Deligrad Ejub basza. Woj
ska serbskie jednak, stojące nad Jaukową Klis- 
surą, miały otrzymać znaczne posiłki od brygady 
Szabackiej. Wokoło Kruszewacza ma być pocią
gnięta druga linia fortyfikacyjna. Kruszewaczu, 
ako dawnej stolicy, nie oddadzą tak łatwo Ser
bowie jak iCniazewaczu, już z tego samego powo- 
i u, że z Kruszewaczu prosta droga wiedzie, do 
Aragujćwacżu.

Wczoraj rozeszła się w obozie naszym wia
domość, że oddział powstańców, złożony po naj
większej części z Ozaruogórców, przedarł się w 
derunku Siennicy naprzód. Miał on nawet wejść 
o miasta, a dziś po nad Siennicą widzieliśmy 

krwawą łunę. Derwisz basza obozuje z wojskiem 
swem pod Jaworem, tak że do Siennicy, ogolo 
conej zupełnie z załogi, łatwo do miasta wedrze; 
się m o g l i . _________

przecież program stanowczo wypowiedział Dis- 
raeli w ostatniej mowie swojej, oświadczając, iż 
mylą się. ci, którzy sądzą, że Anglii eośkolwiek- 
bądź zależy na podpieraniu spróchniałej budowy 
państwa Ottomańskiego; jej przedewszystkieui 
idzie o zabezpieczenie interesów własnych, a te 
nie wchodzą w kolizję z uczuciem ludzkości.

Na uwagę również zasługuje w mowie tro
nowej ustęp o pokojowych usiłowaniach Anglii; 
nie dlatego, aby przebijała w nim pewność po
koju, lecz ze względu na zaznaczone tam stano
wisko tego mocarstwa do innych państw euro
pejskich i stanowisko to przodujące, inicjator 
skie; nie inne mocarstwa rozpoczną ewentualną 
akcję pokojową, lecz „Anglia w porozumieniu 
zaprzyjaźnioneini mocarstwami11. Jest to więc 
stwierdzenie tronowe tego stanowiska, jakie 
rzeczywistości osiągnęła Anglia w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy. Prawo inicjatywy Anglii przy 
znały fakta, przyznała Europa, przyznał też bez 
silny opór Moskwy, która nawet zaprzeczając 
dotychczasowym sukcesom polityki angielskiej — 
wygląda od niej tej inicjatywy. Tak jeden 
ostatnich artykuł moskiewskiego organu I.e iWord 
rozbiera obrady parlamentu angielskiego o kwe 
stji wschodniej, oraz politykę rządu i mówi: „Są 
dzimy, że gabinet torysów pragnąc utrzymać się 
przy władzy, skłoni się do wywołania jakiego 
faktu świetnego, któryby pochlebiał próżności 
narodowej. Zachęciły go do tego błędne laporta 
Elliota; teraz przekonywa się ministerstwo, że 
się dało złudzić. Opinia publiczna Anglii rozbu
dzona okropnościami fanatyzmu mahometańskie- 
go, domaga się litościwszej polityki Zwrot w 
polityce angielskiej jest niezbędny, ażeby Anglia 

i nów brać udział w koncercie europej 
skini. Zwrot ten już się odbywa i bardziej je
szcze da się wkrótce dostrzedz. Wypadnie wró
cić do tego, co mogło się stać już przed trzema 
miesiącami, Zadanie koncertu europejskiego jest. 
dziś o wiele trudniejszem; wszelako porozumienie 
się taką ma wartość, że mocarstwa chętnie oka
żą gabinetowi Disraelego gotowość uprzedzającą.

Jeśli podług Norda dotychczasowa polityka 
Angin była błędną, to czeiuże potrafiła zdobyć 
taką siłę,, że stała się niezbędną dla koncertu 
europejskiego i trzyma na wodzy zapędy jednego 

członków jego? Końcowy ustęp /Yorda sam 
przyznaje w imieniu odnośnego rządu inicjatywę 
Anglii, oświadczając, że „mocarstwa chętnie oka
żą gabinetowi Disraelego gotowość uprzedzającą.“ 
Dziś nadeszłe telegramy w zupełności stwier
dzają to wahanie sie ks. Milana i działanie na 

niego dwóch przeciwnych prądów, o jakich mó
wiliśmy wczoraj. Podług tych telegramów, ks. 
Milan cofnął się z drogi pokojowej z powodu,

żywych ludzi!" Z początku dowodzący oddziałem 
bialskim zaczął od perswazyj, nic gdy go nikt| 
słuchać nie chciał, kazał uderzyć kolbami i ba
gnetami, i udało mu się, rozpędzić zgromadzo
nych, pr z y ares z to wa wszy ze trzydziestu włościan!

b) W trzecim roku odbyć się mają .ekskursje 
ua place budowy, do fabrykjfi warsztatów mecha
nicznych.

C. W a r u n k i  p r z y j ę c i a  ( ws t ę pu) .
W  ogólności wymaga się od uczniów chcących

i dwóch’ księży, którzy się tam pomiędzy wło- wstąpić do Instytutu techniczno przemysłowego abv 
ścianami znajdowali. Ale inaczej się miara rzecz się wykazali, iż ukończyli przynajmniej szesnasty

że W. wezyr stawiał bardzo trudne warunki, a 
mianowicie wprowadzenie załogi tureckiej do 
ćilku twierdz serbskich i zbyt wysoką, kontry 
bucję wojenną. O usiłowauiach ks. Milana powo- 
ania do steru mężów ze stronnictwa konserwa 

tywnego, również stwierdzają te telegramy. Jeden 
nich o Marynowiczai tak brzmi: „Mimo urzę-

downie dziś obwieszczonej wiadomości o dalszem 
prowadzeniu wojny. ks. Milan nieustannie konfe.- 
uje z Murynowiczem nad objęciem przez tegoż 

prezydentury ministerstwa. Murynowicz postawił 
dwa warunki: zwołanie skupczyny i zniesienie
Otoczonego mu procesu. Ostatniego już dopeł

niono, pierwszy chwilowo jest niemożliwy, bo 
większa część członków skupczyny znajduje się 
teraz na teatrze wojny. Dlatego też książę odrę
czną kartką zwołał nieustającą komisję skup
czyny z 17 członków złożoną na dzień jutrzejszy 

a naradę. Jeśli komisja oświadczy się za poko
jem, natenczas Murynowicz obejmie minister
stwo. “

Zkądinąd zaś nadeszła wiadomość brzmi 
nieco odmienniej, a mianowicie, że zwołanie ko
misji zażądał senat. Za dwa tygodnie ma się 
odbyć posiedzenie wielkiej skupczyny.

Wiadomość o tein, jakoby ks. czarnogórski 
zawiązał bezpośrednie rokowania pokojowe z Doi 
tą, znajduje zaprzeczenie swoje, w następującem 
oświadczeniu p. Wrbicy, pełnomocnika czarnogór
skiego przy rządzie serbskim: „Książęta Mikołaj 
i Milan — zapewnia p. "Wrbica — _ rządy ich 
krajów, tudzież Bośniacy i Hercegowińcy nie za- 
wrzą nigdy pokoju z Porta. Wojna wtedy tylko 
ukończy się, gdy albo Turcy zostaną wypędzeni 

ziem serbskich, albo naród serbski do szczętu 
wytępiony. Sprzymierzone księstwa prowadzić bę
dą walkę do ostateczności. Świat słowiański nie 
odmówi im poparcia pieniężnego. Obsadzenie kil- 
cu wiosek serbskich przez Turków nie dowodzi 

jeszcze, aby armia serbska doznała porażki. Pa
nuje w niej taki zapał, że przy teraźniejszej po
zycji spodziewać się należy klęski Turków. Czar- 
nogórcy w pośpiesznym marszu wystąpili przeciw 
Dżcladynowi baszy (Borzęckiemu), aby go pobić 
i obsadzić Starą Serbię. Obadwaj książęta zwy 
ciężko podadzą sobie wówczas rękę. Czarnogóra 
wdzięczną jest Austro - Węgrom za zamknięcie 
Kłecku. Równocześnie wydany przez Austrję za
kaz przewozu broni, został sowicie wynagrodzony 
zdobyczą broni na Turkach. Wieści o przesileniu 
ministerjalnein w Belgradzie pochodzą z nieprzy- 
jaźnych źródeł. Jeśli Anglia może wspierać Tur
cję pieniądzmi, to Moskwa również uie opuści 
Serbów i Czarnogórców.“

w siedleckim powiecie; tam ludu zebrała się mnó 
stwo, a to wskutek odpustu w pobliskim kościele 
katolickim, na który zawsze unici chodzili i te 
raz tani poszli; wracając z tego odpustu w wiel 
kiej liczbie, napastowani zostali przez wojsko, 
któro od razu zaczęło strzelać, chociaż z po 
czątku ślepemi nabojami, aby zastraszyć, ale z 
pomiędzy włościan padło kilkanaście strzałów w 
odpowiedzi i zaraz na miejscu zabito czterech 
żołnierzy, raniono trzech i jednego oficera. Do
wodzący oficer kazał naprawdę dać ognia i za
częło się masakrowanie zgromadzonego ludu, 
który się bronił zajadle i wściekle i kto wie 
coby się było zrobiło, gdyby oddział bialski pro 
wadzący aresztowanych nie był nadszedł; wówczas 
z 2 stron zaczęto bić kolbami i kłuć bagnetami 
w skutek czego dużo jest zabitych i rannych 
nietylko mężczyzn, ale i kobiet, a siedmioro ma
łych dzieci zabitych... Z wojska zabito oprócz po
wyżej wymienionych jeszcze dwóch żołnierzy, a 
raniono lekko lub silnie do trzydziestu. Przynaj
mniej ze stu włościan i kilkanaście kobiet przy 
wieziono do Siedlca aresztowanych, zkąd maja 
być transportowani do cytadeli warszawskiej. 
Aresztowanych czterech księży nie zatrzyma 
110 w Siedlcach, lecz natychmiast odesłano do 
Warszawy.

Z ie m io p o ls k ie
donos/aZ Kongresówki donoszą do D t .  P o za . 10 

sierpnia:
„Znowu wybuchły rozruchy pomiędzy Uni

tami w gubernji siedleckiej. Silny oddział woj
ska wyszedł z Siedlec na poskromienie włościan, 
którzy nie na żarty w różnych punktach groźnie 
wystąpili. Na taką wiadomość prawosławny ar
cybiskup warszawski Leontij wyruszył z War
szawy, chcąc udać się w Siedleckie, aby osobiś
cie przyczynić się do pacyfikacji wzburzonych 
umysłów; ale dojechawszy koleją do Siedlec, po
wrócił napowrót do Warszawy, gdyż tamtejszy 
gubernator przedstawi! mu rzeczy w takim sta
nie, iż jadąc pomiędzy wsie włościańskie, nawet 
przy silnej eskorcie wojskowej, narażałby się na 
niebezpieczeństwo... Kilka parafji zrobiło gwałto- 
v. uą manifestacją przeciw nowo zaprowadzonemu 
porządkowi prawosławnemu w kościołach, które 
zupełnie lud opuścił i odprawiał swoje nabożeń
stwa, modlitwy i pieśni na cmentarzu, pod golem 
niebem. Niektórzy z dawnych księży przyłączyli 
się do ludu i przewodniczyli tym nabożeństwom. 
W  skutek tego najbliższe władze wojskowe wy
słały straż ziemską (policyą) i trochę kozaków 
pod dowództwem naczelników ziemskiej straży, 
aby przeszkodzić takim nabożeństwom i winnych 
przy aresztować. Gdy te małe oddziały przyszły 
na miejsce, zastały silne zastępy włościan, któ
rzy zobaczywszy wojsko z daleka, czy też spo
dziewając się go — zawczasu się uzbroili w że
lazne widły, w siekiery i w kosy i postawili się 
tak hardo, że nie śmiano ich zaczepić, a tymcza
sem wysłano po większe oddziały wojska do Sie
dlec i Białej. Przyszło tego wojsko w dwa miejs
ca. do dwóch wsi; do jednej w powiecie bialskim, 
do driuricj w powiecie siedleckim. Gdy zobaczono 
wojsko, wybiegły naprzód kobiety z dziećmi na

Sprawa wschodnia.
Mowa tronowa odczytana przy zamknięciu 

parlamentn angielskiego jakkolwiek zadość czyni 
utartej już i przyjętej w takich razach formie, 
przez którą najczęściej bezbarwność tylko prze
mawia, podniosła jednak stanowczość polityki 
angielskiej, tak jak ona zarysowała się i w  ak
cji prowadzonej dotychczas przez Disraelego i w 
ostatnich mowach jego. Nacisk położono na to, 
że przy załatwieniu sprawy wschodniej „uwzglę
dniane będą tak zobowiązania traktatowe jak i 
przepisy humanitarnej polityki;11 czyli innemi 
słowy, że Anglia nawet w najgorszym razie me 
odstąpi od zasadniczych podstaw traktatu paryz- 
kiego, o ile on dotyczy państwowego stosunku 
Poi ty do p:iń°tw lennych i mocarstw gwarancyj
nych. Jednocześnie Anglia gotowa jo t uwzglę- „ _ .
dnić ..przepisy humanitarnej polityki", a ten 1 ręku, wołając: „mata, pożryjta wy — co zreta

P ro g ra m  c. Ir. In s ty tu tu  t e c h n ic z u o -p r z e m y  
s lo w e g o  w  K r a k o w ie .

Na mocy reskryptu wys. e. k. ministerstwa 
wyznań i oświecenia z dnia 24. lipea 1876 r. 1. 
11,714 ogłasza się następujący tymczasowy pro
gram c. k. Instytutu teehniezno-przemysłowego w 
Krakowie.

A . Ogólne postanowienia.
1. Z dniem 1. października b. r. otwartym zo 

stanie w Krakowie e. k. Instytut teelmiczno-prze 
myślowy, zakład naukowy, którego zadaniem będzie 
kształcenie dojrzalszej młodzieży do zawodów wyż
szego przemysłu technicznego, mianowicie budownic
twa, mechaniki i chemii.

2. Stosownie do tego przeznaczenia obejmo 
wać będzie Instytut trzy oddziały czyli specjalne 
szkoły fachowe: budownictwa , mechaniki i chemii. 
Na czele Instytutu stać będzie dyrektor, na czele 
każdego oddziału osobny kierownik czyli przełożo
ny oddziału.

.3. Instytut techniczno-przeinysłowy wejdzie w 
miejsce obecnego Instytutu technicznego, który 
stopniowo zwiniętym zostanie. Nowy zakład repre
zentować ma wyższy stopień nauk technicznych w 
kierunku praktycznym. 'Wszystkie zbiory naukowe, 
przybory i urządzenia przejdą wraz z zabudowa
niem na własność Instytutu teckniczno-przeniyslo 
wego w miarę, jak się staną niepotrzebnemi dlalnstytu- 
tu technicznego

4. Językiem wykładowym na wszystkich trzech 
oddziałach Instytutu będzie język polski.

5 Czesne pobierane będzie, aż do dalszego 
ozporząilzenia, w tej samej wysokości, w jakiej 

pobierane było dotąd w Instytucie technicznym.
K. Plan nauk.

1. Szkoła haduwwictica.
Przedmioty nauki : matematyka na 1 roku i

godz. tygodniowo; fizyka na I roku 4 godz. l.ygo 
dniowo; chemia ogólna na I rokn 4 godz. tygodnio
wo; geonietrja wykreśliła i kainieniarka na 1 roku 

;odz. wykładu, (i godzin rysunków tygodniowo; 
mechanika na I rokn 3 godz. tygodniowo; rysunki 
wolnoręczne i modelowanie na 1 i U roku 6 godz. 
tygodniowo, na III rokn 8 godz. tygodniowo; język 
niemiecki na I, II i III rokn 2 godz. tygodniowo; 
budownictwo część I (konstrukcja) na II roku 6 
godz. wykł., 8 godz. rysunków tygodniowo ; o for 
mach architektonicznych na U roku 2 godz. wykł.,
4 godz. rysunków tygodniowo; technologja mate- 
rjałów budowlanych na U  roku po 2 godz. tygo 
dniowo; mechanika budownicza na II roku 2 godz. 
wykł., 2 godz. rysunków tygodniowo; miernictwo 
niwelacja na II roku w 2 półroczu po 2 godziu 
wykł. i 2 godz. rysunków tygodniowo; encyklopedja 
maszyn na II roku po 3 godz. tygodniowo; budow
nictwo część II (projektowanie) na III roku 6 godz. 
wykł., 12 godz. rysunków, w 2 półr*jzu 14 godz. 
tygodniowo rysunków; historja budownictwa na III 
roku 2 godz. na tydzień w 1 półroczu; rachunko 
wość i ustawy przemysłowe na III roku 3 godz. 
tygodniowo.

2. Szkoła mechaniki.
Przedmioty nauki: matematyka, fizyka, chemia

ogólna, geometrja wykreślna i kainieniarka, mecha
nika, rysunki linearne i szkicowanie z modelów 
język niemiecki, w tych samych rozmiarach będą 
wykładane, na I roku jak w szkole budownictwa, 
tylko mechanika prócz tego w 2 półroczu na II rokn 
6 godz. tygodniowo; konstrukcja maszyn na II roku
5 godz. wykładów’ , 4 godz. rysunków tygodniowo, 
w 2 półroczu rysunków 8 god z ., na III roku 6
godz. wykładów, 10 godz. rysunków w I półroczu, 
a 12 godz. w 2 półroczu tygodniowa ; technologja 
mechaniczna na II roku 3 godz,., na III roku 6
godz. tygodniowo; encyklopedja maszyn na U i III 
roku 3 godz. wykł., 2 godz. rysunków tygodniowo; 
zasady budownictwa na II roku 2 godz, wykł,, 4
godz. rysunków, w 2 półroczu tylko rysunków 2 
godziuy; technologia materjałów budowlanych na II 
roku 2 godz, tygodniowo; miernictwo i niwelacja 
na II roku w 2 półroczu 2 godz. wykł., 2 godzin 
rysunków tygodniowm; urządzenia fabryczne na III 
rokn 2 godz. wykł., 2 godz. rysunków tygodniowo 
w obu półroczach; rachunkowość i ustawy przemy
słowe 3 godz. tygodniowo w obu półroczach.

3. Szkoła eh mii.
Przedmioty nauki : fizyka na I roku 4 godz. 

tygodniowo w obn półroczach ; chemia ogólna na 
I i II roku 4 godz. tygodniowo w’ obu półroczach; 
geometrja wykreślna na I rokn 4 godz. wykład.,
6 godz. rysunków tygodniowo w obu półroczach; 
mineralogia i geognozja na I roku 4 godz. tygod
niowo w obu półroczach ; zasady budownictwa na
1 roku 2 godz. wykładów, 4 godz. rysunków ty
godniowo, w II półroczu tylko 2 godz. rysunków 
tygodniowo; język niemiecki na I, II i IIT rokn po
2 godz. tygodniowo ; laboratorjum chemiczne na I 
roku 12 godz., na II roku w 1 półroczu 18 godz., 
w 2 półroczu 24 godz. tygodniowo ; chemia roz
biorowa na II rokn 3 godz. tygodniowo) w obu pół
roczach; encyklopedja maszyn na II roku 3 godz. 
wykł., 2 godz. rysunków w olm półroczach; tech
nologia materjałów budowlanych na II roku po 2 
godz. tygodniowo, technologia chemiczna na II roku 
4 godz., na III roku 8 godz. tygodniowo; geologia 
na II roku po 2 godz. tygodniowo; urządzenia fa
bryczne na III rokn 2 godz. wykładów, 4 godz. 
rysunków w 1 półroczu, w 2 półroczu tylko 4 
godz. rysunków tygodniowo; labaratorjum technolo
giczne na III roku 24 godz. w 1 półroczu 28 gdz.

, , . , szesnasty
lok życia, a nadto, aby udowodnili legalnemi świa
dectwami publicznej szkoły średniej, iż w’ językach 
polskim i niemieckim, w naukach przyrodniczych 
(fizyce i historji naturalnej), matematyce, geografii 
i historji posiadają wiedzę odpowiadającą stopniowi 
tych nauk w szkołach średnich (wyższej szkole re
alnej lub gimnazjum).

Świadectwo złożonego egzaminu dojrzałości za
pewnia bezwarunkowe przyjęcie.

Uczniowie którzy się nie mogą wykazać świa
dectwami tego rodzaju, winni są poddać się egza
minowi wstępnemu, który obejmuje następujące 
przedmioty :

1. Matematyka. Gruntowna znajomość mate
matyki elementarnej. Szczegółowo wylicza się tu: 
a) ezt.eiy główne działania, podzielność liczb, ułam- 
11 zwyczajne i iziesiętne, stosunki i proporcje, po
tęgi i pierwiastki, logarytmy, zrównania pierwsze
go stopnia z kilkoma i drugiego z dwiema niezna- 
jomemi, szeregi arytmetyczne i geometryczne z za
stosowaniem do rachunku procentowego, ułamki 
ciągłe, dwumian, kombinacje; b) plammeirja, ste- 
reometrja, trygonpińetrja płaska.

i. Fizyka. Ogólne własności ciał, działanie sit 
molekularnych, przewodnictwo ciepła, teorjarównowa
gi i ruchu ciał stałych, płynnycli i lotnych, wresz
cie najważniejsze zasady nauki o elektryczności i 
magnetyzmie, dalej akustyki i optyki.

3) Historja naturalna. Systematyczny przegląd 
grup zwierzęcych i roślinnych; znajomość najważ
niejszych zjawisk w dziedzinie morfologii, anatomii

fiz jologii; wreszcie dostateczna znajomość kształ
tów i własności minerałów i ich pojawiania się.

4) Język polski. Poprawne wyrażanie się ustne 
piśmienne, oparte na znajomości gramatyki; zna

jomość najważniejszych zjawisk w dziedzinie litera
tury począwszy od XVI. wieku, oparta na czytaniu 
wzorów treści historycznej i dydaktycznej, jakoteż 
epicznych utworów poezji. Piśmienne samodzielne 
wypracowanie na dany temat.

5. Język niemiecki. Ustne i piśmienne wjTaża- 
nie się w tym języku wedle prawideł gramatyki, 
czego dowody złożyć należy przetłómaczeniew wska
zanych ustępów z niemieckiego na polskie i na od
wrót, nawiązaną do tego konwersacją i krótkiem 
wypracowaniem piśmiennem.

6) Geografia i historja. a) Znajomość powierz
chni ziemi według jej naturalnych i politycznych 
granic, dokładniejsza znajomość geografii państw’ 
europejskich, szczególnie zaś monarchii austrjacko- 
węgi orski ej, przy wykazaniu co do tej ostatniej 
najważniejszych dat statystycznych i je j ustroju 
państwowego, b) Dokładna znajomość hostorji na
rodów’ według jej wewnętrznego związku, przy wy
kazaniu najwybitniejszych zjawisk z historji odkryć 
i wynalazków i przy szczególnem uwzględnieniu hi
storji austrjackiej.

7) Znajomość początków rysunku.
Ostatni ustęp (7) odnosi się także do uczniów

wstępujących do zakładu na podstawie świadectw.

Z Iz b y  fsi((lou(‘j .

(ęz) Dnia 14. t. m, po południu odbyła się w tu
tejszym miejsko delegowanym sądzie powiatowym 
rozprawa, d» której stanęła jako skarżąca panna 
Józefa O p a ł e k ,  chorzy stka tutejszego teatru, 
a jako oskarżony p. S t a n i s ł a w  D o b r z a ń 
s ki ,  dyrektor artystyczny tegoż teatru.

Panna Opałek oskarża pana St. D. o przestęp
stwo z §. 411 i 496, którego on się na niej miai 
dopuścić, i powołuje jako świadków dowodowych 
pp. Juliana Zakrzewskiego, Jana Kohlera i Wład. 
Pajączkuwskiego, śpiewaków opery lwowskiej.

Jako świadkowie odwodowi stanęli pp. Ferdy
nand Tereu/.zi, Sztauher maszynista teatru, Ubysz 
kasjer teatru i panie : Marja Weigel, Marja Salo
monowa, Józefa Kirchner i Karolina Gilewiez, chó- 
rzystki.

Rozprawę prowadził p. R e i n h a r d ,  naczel
nik miejsko-delegow. Sądu pow. sekcji III , zastę
powa! prokuratorję dr. M a ł a c h o w s k i ,  bronił 
oskarżonego adwokat, dr. Henryk S t a r z e w s k i .

Po odpowiedziach na zwykłe wstępne pytania 
zadane przez sędziego oskarżonej, z których się 
dowiadujemy, że panna Józefa Opałek jest lwo- 
wianką, ma lat 21, była dawniej guwernantką, a 
od 4 miesięcy do tutejszego teatru, jako chorzy- 
stka należy, opowiada p. Opałek, że już dnia 1. 
t. m. t. j . podczas przedstawienia ,,Pięknej He- 
leny“ , skarżyła się dyrektorowi orkiestry, panu 
Jareckiemu, że ma chrypkę, że śpiewać nie może, 
że z tego powodu prawdopodobnie nie będzie mo
gła brać udziału w przedstawieniu opery „Foseari*, 
d. 3. t. m. „Niecłi się tylko pani prześpi — od
powiedział p. Jarecki —  a chrypka przeminie" 

tak się też prawie stało, a panna Opałek stawiła 
się na przedstawienie tej opery, chociaż trochę je 
szcze zachrypnięta, ale się spóźniła. Chciała iść do 
garderoby, ale tam miano jej uie puszczać, chciała 
gdzieś indziej pójść, ale wszędzie powiadano jej, że 
nie ma dla niej miejsca, —  stanęła więc za kuli
sami. Po skończeniu pierwszego aktu spostrzegł ją  
pan St. Dobrzański, a nie dając je j się zupełnie 
wytłumaczyć, porwał ją  za obydwa ramiona, silnie 
zdusił, a łając uajobrzydliwszemi słowy, rzucił ją  
na wschodki prowadzące do góry do garderoby 
damskiej. Co się stało potem, panna Opałek nie wie, 
albowiem zemdlała, a gdy przyszła do przytomnoś
ci, ąjrzała się w garderobie na sofie, a koleżanki 
je j będące koło niej mówiły je j, że ją  przyniosły.

Panna Opałek miała wskutek tego chorować 
potem, przez kilka dui leżała w łóżku, miała kłu
cie w boku, sińce na ramionach i siniec po niżej 
bioder z lewego boku. Skarżąca nie żąda wynagro
dzenia za ból, ale żąda zwrotu kosztów leczenia 

tego, ażeby p. Stanisław Dobrzański był uka
rany.

Na zapytanie, czy nie cierpi na uapady biste  
ryczne lub na mdłości, odpowiada, że niewie uawet 
co to są napady histeryczne, a zemdlała tyłku raz 
po śmierci matki, na serce także nigdy nie cier
piała.

Podczas rzekomej choroby odwidzali ją  w jej 
pomieszkaniu pp. Zakrzewski i Kohler.

Wezwany do obrony p. Stanisław D o b r z a n -  
s k i oświadcza z góry, że to wszystko, co tu po
wiedziała panna Opałek, jest co najmniej dalekie 
od rzeczywistości. Panna O. spaźniała się prawie 
zawsze, a cóż by to było, gdyby się wszyscy ar
tyści i artystki tak spaźniać zaczęli ? Niemożliwe 
by było w żaden sposób utrzymanie w teatrze po
rządku, na którym nietylko zależy dyrekcji teatru, 
ale i publiczności. Kiedy więc zobaczył, Że panna 
Opałek już może po raz dziesiąty spóźniła się, 
wpadł w gniew, skarcił ją  ostremi słowy i być 
może, że powiedział je j nawet coś niegrzecznego, 
ale ani bicia ani pchnięcia żadnego na wschody,

w 2 półroczn; rachunkowość i ustawy przemysłowe j na które by upaść miała i tak okropnie się potłuc, 
na II roku po 3 godz. tygodniowo. | jak powiada skarga, nie było. W ziął ją  tylko lek-

U w aga a) Oprócz tego wykładanym będzie dla ko za ramiona i odsunął za kulisy -  nawet nie
wszystkich 3 oddziałów języi 
miot nadobowiązkowy.

fiai-.ćushi jaka przed- trącai.
Nadmienić tu należy, że sprawa ta podobno w



sześć dai po zajściu przedłożoną została najprzód 
policji. Wniesiono' skargę, zaopatrzoną w lekarskie 
„visum repertuar1, policja jednak uznała się do jej 
rozstrzygnięcia niekompetentną i przekazała skargę 
sądowi.

Po przesłuchaniu skarżącej i oskarżonego we
zwano świadków.

Ze świadków pierwszy przesłuchany był pan 
Z a k r z e w s k i .  Zeznaje on pod przysięgą, (której 
jednak sprzeciwiał się był obrońca oskarżo
nego, dr. Starzewski, z powodu, iż świadek ten 
nieprzyjaźnie jest usposobiony dla p Stan. Dobrzań
skiego), że się panna Opałek istotnie spóźniła i że 
on sam żądał na nią odpowiedniej kary. Dyrektor 
krzyknął na nią „W ynoś mi się zaraz", pochwycił 
ja  w ramiona i poprowadził ku wschodom gardę 
roby. Słyszał krzyk, ale nie rozumiał wyrazów. 
W idział potem leżącą pannę Opałek podobno w 
omdleniu na wschodach przed garderobą damską. 
Na zapytanie sędziego, czy panna O. nie miewa 
napadów histerycznych, świadek nie może dać sta
nowczej odpowiedzi; zachowanie się jej wydawało 
mu się często dziwnem, słyszał, że dostać miała 
parę razy spazmów, ale sam przy tern nie był ni
gdy. Na naleganie sędziego, ażeby bliżej określił 
przecież, co rozumie pod ,,dziwnem“ zachowaniem 
się panny O., powiedział pan Zakrzewski, że tego 
w obecności jej powiedzieć nie może ; wydaliła się 
więc z sali sądowej, a p. Z. wyrażając się teraz 
jaśniej oświadczył, że jest bardzo romansową, egzal
towaną, że się jemu samemu nawet naazucala. 
Świadek także zeznaje z przyciskiem, że stosnnki 
jego z oskarżonym są nieprzyjaźne i Że się dy
rektor źle obchodzi z ehórzystkami. Pan Zakrzew
ski przyznaje, że byl u niej, kiedy położyła się 
do łóżk a ; pokazywała mu wtedy sińce na rękach 
i na lewym boku po niżej bioder.

P. W ładysław P a j  ą c z k  o w s k i , chórzysta, 
zeznaje pod przysięgą, że widział tylko siedzącą 
czy leżącą pannę Opałek na wschodach prowadzą 
cycli do garderoby. Co się jednak przed tern stało, 
tego nic widział i nie słyszał.

Po tym świadku przysłuchaiiy byl p. T e  1 - 
c u z z i  jako świadek odwodowy, albowiem p. Koh
lera jeszcze nie było.

Zaprzysiężony, zeznaje on w języku niemiec
kim, iż był wprawdzie w części świadkiem zajścia 
p. Stanisława Dobrzańskiego z panną Opałek, bi 
cia jednak żadnego nie widział, słyszał wymieniane 
wyrazy, lecz ich nie rozumiał, bo po polsku nie umie 
Później dopiero zobaczył pannę O. leżącą czy sie 
dzącą na wschodach prowadzących do garderoby 
  jeżeli się nie myli —  znajdowała się ona wte
dy w objęciach kilku dam z chóru; z jakiego je 
dnak powodu nie w ie , i nie interesowało 
go to , albowiem znał pannę Opałek ja 
ko spazmatyczkę, egzaltowaną i kokietkę, która 
była nawet dlatego na scenie nieznośną, bo zwy
kle kręciła się liajniewłaściwiej po scenie przed 
mężczyznami. Raz spotkało to samego pana Ter- 
enzzego. Jak się obchodzi dyrektor z ehórzystkami 
nie wie świadek, albowiem nie ma z niemi Żadnych 
stosunków.

P. Jan K o h l e r ,  który sie w sali pojawił 
zeznał, iż zupełnie nie był obecnym przy eałem o- 
wem zajściu, o niczem więc świadczyć nie może 
Świadka tego z powodu namiętnie zamanifestowa
nej przezeń nieprzyjaźni dla oskarżonego nie za- 
przysięgano, ani też nie wypytywano dalej.

Po p. Kohlerze zeznał pod przysięgą p. S t a n  
b e r ,  inspicjent teatralny, że się panna Opałek 
spóźniła na scenę, jak to zresztą inni zeznają, że. 
przyszedł do niej p. Stan. Dobrzański po akcie 
co jej jednak mówił, nie wie, albowiem musiał 
pójść na scenę dla przypilnowania zmiany dekora
cji ; w minucie prawie wróciwszy z za kulis 
widział ją  już na wschodach garderoby dam
skiej. Zkąd się ona tam wzięła, świadek nie wie, 
dostała podobno spazmów, na które cierpi. Cl dyby 
dyrektor teatru wykrzykiwał był na pannę O. gru- 
biańsko, świadek mógłby był słyszeć; musiał więc 
się z nię chyba na licho rozmawiać, a zresztą za
pewnić nie może, że jej dyrektor „ głupstw“ nie 
gadał.

Panna Marja W e i g e l ,  cliórzystka, przy całem 
owem zajściu nie była, zeznaje jednak, że panna 
Opałek jest spazmatyczką, nieraz mdlała, słabo jej 
się robiło, przyczem zawsze kazała się wodą skra
plać. Pannę W . zaprzysiężono.

Pani Marja S a l a m o n o w a ,  którą na żąda
nie tak prokuratora, jak i obrońcy oskarżonego za- 
przysięiono, od lat kilkunastn zostająca w teatrze 
lwowskim, zeznaje, że istotnie p. Stan. Dobrzański

ani też nie widziała, jakoby ją  p. Dobrzański bił 
lub trącił na wschody. Potknęła się może —  i upa
dła. Panna Opałek podług pani Salamonowej ma 
mdłości i spazmy na zawołanie i to nie tylko kie
dy ją. coś przykrego spotka, ale raz dostała ich 
nawet wezwana przez koleżanki do tańczenia ko
zaka, w którym ma być podobno specjalistką. „Jest 
to — powiada pani S. -  kobieta warjatka, która 
raz idąc z nami, wezwała nas do wróccnia się z 
drogi do domu z obawy mdłości dlatego, bo ten 
na którym jej zależało, nie spojrzał na nią.“

Panna Józefa Iv i r c h n e r , chórzystka zeznała 
pod przysięgą, że nic z owego zajścia panny Opa
łek z p. Dobrzańskim nie widziała.

Przesłuchiwany p. II b y s z , kasjer teatru ze 
zuaje pod słowem honoru, że panna Opałek jest 
bardzo nerwową, że był wypadek , w którym sam 
raz w ywał teatralnego lekarza, dr. K r  6 w c z y  ń- 
s k i e g o , do panny Opałek za knlisy. Ten jednak 
zbadawszy ją  powiedział, że żadnych lekarstw jej 
nie potrzeba, że atak nerwowy sam przejdzie.

Panna Karolina G i l e  w i c  z ,  cliórzystka, po
twierdziła zeznania pani Salamonowej, że ani bił 
pannę Opałek ani trącał, i zeznała, że najmniejsza 
irytacja sprowadzała u panny Opałek jakiś stan 
rozdrażnienia, w którym natychmiast wszystkich na 
atunek zwoływała.

Na tern się skończyło szczegółowe przesłneha 
nie świadków, a jeszcze tylko powtórnie zapytywano 
pana Stanbera, panię Salamonowę i pannę Kirchner, 
ak się dyrektor teatru obchodzi z ehórzystkami. 

Na co odpowiedzieli, że obejście się jego z niemi 
niczem się nie różni od postępowania poprzednich 
dyrektorów, chociaż właśnie tylko p. Stanisław Do- 
bizański jest w tym względzie okrzyczany.

Tu zamknięto rozprawę, a dr. Starzewski wniósł 
ażeby wydanie wyroku odroczyć jeszcze aż do prze
słuchania dr. Zegoty K r 6 w c y ń s k i e g o , obe
cnie chorego, sprzeciwił się jednak temu zastępca 
prokuratorji; poprzestano zatem tylko na zasiągnię- 
eiu pewnego objaśnienia od obecnego tam właśnie, 
dr. Zrokowskiego, który spisał był risum reptrinm, 

nastąpiły przemówienia zastępcy prokuratorji i 
obrońcy oskarżonego, które o ile możności wiernie 
streścimy, tembardziej, że zwłaszcza przemówienie 
obrońcy bardzo charakterystyczne rzuca światło na 
pewne sfery teatralne; dr. Małachowski wziął rzecz 
ze strony teoretycznej, idealnej, dr. Starzewski zaś 
przedstawił tak rzeczy, jakiemi one są w rzeczy
wistości, w praktyce.

Podług p. zastępcy prokuratorji sprawa, która 
właśnie się rozstrzyga przed sądem, jest sprawą 
wielkiej doniosłości publicznej. Od dawna opinia 
publiczna źle głosić ma o obchodzeniu się dyrektora 
teatru, p. Stanisława Dobrzańskiego, z artystami ; 
przez usta więc panny Józefy Opałek upomina się 
ona obecnie o zapobieżenie złemu. Do teatru wstę
pują zdaniem prokuratora młodzi . ludzie przejęci 
zapałem dla sztuki, z silną wiarą poświęcenia się 
całą duszą obranemu zawodowi, w przekonaniu, że 
mieć będą w dyrektorze teatru przewodnika z na
maszczeniem kapłańskiem, a tymczasem napotykają 
tylko najróżnorodniejsze trudności, których już wiele, 
sam przez się zawód artystyczny ze sobą przynosi, 
i co więcej, są jak najgorzej traktowani przez tych, 
od których chyba tylko ojcowskiej spodziewali się 
opieki Jest faktem podług prokuratora, stwierdzo
nym oględzinami lekarza sądowego, że p. Dobrzań
ski obszedł się z panną Opałek tak, że ucierpiała 
przez to na zdrowiu, znieważył on ją  także. Otóż 
sąd ma obecnie sposobność i obowiązek słusznego 
ukarania oskarżonego za to jego przestępstwo i 
ngzynienia tem satysfakcji opinii publicznej.

Dr. Starzewski nie został yriuien odpowiedzi 
•na żaden z zarzutów prokuratora uczynionych oskar
żonemu. Podniósł owo idealne zapatrywanie się pro- 
kuratorji na zawód chórzystów i chórzystek, zwró
cił uwagę, jak dalece zwykle praktyka różni się od 
teorji, wyświeci! stanowisko dyrektora teatru, ja  
kiem jest i jakiem być musi w rzeczywistości, a 
jak sobie je wyobraża ktoś, patrzący tylko na za
wód aktora z daleka.

Myli się prokurator, jeżeli sądzi, że do teatru 
na eliórzystki i chórzystów wstępują osoby, choćby 
tylko z jakiemtakiem powołaniem do zawodti arty
stycznego. Często nie ma ktoś żadnego innego u- 
zdolnienia, któreby mu utrzymanie dać mogło, prócz 
trocha głosu, zaciąga się więc do chóru, jeszcze 
ęzęściej zaś wstępuje się dla tego do teatrn, bo się 
komnś po prostn pracować nie chce i zdaje mu się, 
że chleb mieć będzie w teatrze bez pracy. A kiedy 
się już raz na deski teatralne weBzło, jakież dzikie 
wtedy powstają nieraz pretensje! Dodajmy do tego,

odpowieduio zużytkować jest się W obowiązku bę
dąc dyrektorem, ale jeszcze na domiar każda z nich 
natarczywie się tego sama domaga, jakże olbrzy
mie przedstawi się zadanie dyrektora, jeżeli choćby 
tylko z jednego rozważymy je względn, ze względu 
utrzymania porządku, tej kardynalnej podstawy ka
żdej iustytucji, tak licznemi rozporządzającej siła
mi ! Co więcej, tak różnorodne żywioły nie dadzą 
się prowadzić jedwabną nitką, trzeba tam dużo 
surowej powagi, i wreszcie nic dziwnego m wet, je 
żeliby dyrektor wyszedł czasem w karceniu złego 
za pewne gran ice, które łatwo jest wprawdzie 
oznaczyć, ale w których bardzo trudno w pewnych 
razach jest utrzymać s ię , —  nawet człowiekowi 
mającemu jak najwięcej taktu.

Obrońca zastrzega się przeciwko temu, jakoby 
nieprzychylny był aktorom, miał już sposobność dać 
dowody swej nawet dla nich wielkiej przychylności, 
w danym jednak razie słnszność nakazuje mu sta 
nać po stronie p. Dobrzańskiego.

W eźmy np. wypadek obecny. Panna Opałek 
twierdzi - - ( c h o ć  to nie jest faktem, jakoby z nią 
postąpił Sobie p. Dobrzański tak gwałtownie , jak 
ona powiada, bo są zaprzysiężeni świadkowie, któ
rzy tak nie twierdzą) —  że p. Dobrzański obszedł 
się z nią grubiansko, Że w gniewie trącił ją  na 
wschody i t. d. Ależ któż ona je s t ?  Własne jej 
koleżanki zeznają tutaj, że jest spazm atyczką, e- 
gzaltowaną, że więc z samej egzaltacji spazmaty
cznej uczynić mogia to za lada małym powodem, 
co nastąpić miało dopiero w skutek niepohamowa
nego gniewu dyrektora. Spazmami swojemi uczuwać 
dawała wprzód koleżankom swą mniemaną wyższość 
nad niemi: to że była guwernantką, więc i w obec 
dyrektora musiało być wiele z tego jej zachowania 
się... nadto spóźniła się nie po raz pierwszy na 
przedstawienie, to więc mogło zniecierpliwić, bo 
wnosiło przykład nieporządku, wprowadzało niejako 
demoralizację do instytucji, nad którą czuwa i po
licja i ma władzę nakładania na dyrekcję za niepo
rządki od 5 0 - 500 złr. kary. Gdyby się na- 
przyklad pewnego wieczora podobało kilkn cbó- 
rzystkoin spóźnić, spóźnić by się więc musiało i 
przedstawienie, toby pociągnęło za sobą karę.

Co się zaś tyczy zarzntu, jakoby p. Dobrzań
ski źle się obchodzi! z ehórzystkami, to wyznały 
tu osoby dobrze teatr od dawna znające, że ob 
chodzenie się jego w tym względzie jest takie sa
me jak było innych dyrektorów, a jakie ma on 
przekonanie o teatrze jako instytucji publicznej, 
wielkie mającej znaczenie w społeczeństwie, świad
czyć mogą o tem słowa wyrzeczone przez niego 
do samej panny Opałek, że „ t e a t r  t o  j e s z c z e  
w i ę c e j  n i ż  k o ś c i ó ł ; "  świadczy o tem i to, że 
nikt zarzucić teraz nie może jakoby teatr we Lw o
wie był zły. Obrońca więc żąda, ażeby oskarżonego 
uwolnić od winy, zwłaszcza, że dowód prowadzony 
był na podstawie zeznań świadków, którzy sami 
przyznali się do tego, że są nieprzyjaźni oska
rżonemu.

Prokurator i obrońca przemawiali po parę ra 
zy, przemówienia ich jednak streszczają się w tem, 
cośmy powyżej powiedzieli.

Po tem zabrał głos p. Stan Dobrzański, raz 
jeszcze oświadczając, że oskarżenia panny Józefy 
Opałek nie zgadzają się z prawdą zupełnie, i że 
wreszcie ona nie byłaby nawet wnosiła skargi, ale 
namówił ją  do tego p. Kohler, z którym miał zaj
ście, w skutek czego dostał on nawet d. 3. t. m. 
dymisję.

Nastąpiło ogłoszenie wyroku, mocą którego sę
dzia uznał p. St. Dobrzańskiego winnym pobicia na 
mocy § 411 i winnym zniewagi słowami na m. § 
490 i skazał go na 60 złr. Panna Józefa Opałek 
z pretensjami sweini pieniężnemi odesłaną została 
na drogę cywilną.

Przeciwko powyższemu wyrokowi wniósł imie
niem oskarżonego dr. Starzewski rekurs.

umieścił Wiener Óalonblatt w  nr. 31. o tych in
strumentach, w którym powiada między innemi, że 
wystawa tych wybornych fortepianów cieszy się 
patronatem księżniczki Gizeli, rfióra pianino roboty 
misternej ze słoniowej kości i złotem wykładane, 
na wystawie umieścić kazała. Muzem austrjackie 
przesłało bardzo kosztowny fortepian, Liszt zaś 
tak zwany Liszt-Fliigel, na którym sam we W ie
dniu, a Rubinstein we W łoszech koncerta grywali, 
a którego korpus jest z żelaza, i przewyższa wszel
kie dotychczasowe instrumentu w sile i dźwięcz
ności tonu. Bósendorfer wystawił bardzo kosztowne 
pianina i fortepiany nowej konstrnKcji z tak zwa- 
nem prolongement.

U nas we Lwowie fortepiany Bóseńdorfera po 
zyskały w ostatnich czasach ogólne wzięcie, a skład 
p. Marka obfituje w doskonałe krótkie fortepiany 
salonowe tej fabryki. Szczególną Uwagę znawców 
zwraca na siebie mały instrument Bóseńdorfera, na 
którym najdelikatniejsze pianissima oddać można.

<»osi>ołlnrs(wo, przemysł i handel.
Czerniowce 15. sierpnia. Żniwa u nas pra

wie juz nkończone, a w niektórych miejscach roz
poczęto już roboty pod nowe zasiewy. Co dc wy
datku plonu to zewsząd dają się słyszeć utyskiwa
nia na szczupły wydatek pszenicy po omlecie. a 
rezultat zbiorów tegorocznych okaże się mniej jak 
średni. Zimno dające się cznć już przez kilka nocy, 
spaźnia dojrzewanie kukurudzy. Co najsmntniejsze 
zaś, że z kilku okolic dochodzą nas wieści o gni
ciu kartofli, co jednak tylko wyjątkowein wydaje 
się być zjawiskiem w pewnych miejscowościach ni
sko położonych. Ruch handlowy na tutejszych tar-

złyrn urodzaj a z tego powodu; drugi o przyby
ciu do Edynburga stolicy Szkocji królowej an
gielskiej, Wiktorji. Trzeci jest następującej
treści:

Bukareszt d. 17. sierpnia. Dziennik
„Timpul* donosi, iż Turcy otoczyli pojmali 
i w  p ień .w ycięli rumuński ambulans, wy
słany dó Serbii. Trudno uwierzyć aby to 
doniesienie było prawdziwe.

My dodamy, że jeśli tak istotnie się stało, 
to trudno uwierzyć aby to był ambulans. Przez 
Rumunię spieszyli ochotnicy moskiewscy do Ser
bii, więc mogła to być tylko firma ambulansu. 
Zresztą, i z tego powodu trudno uwierzyć tej 
wiadomości, że dotąd Turcy posunęli się tylko o 
milę od księstwa po nad Dunaj w Serbii, więc 
z Rumunii jeszcze na 12 mil blisko jest prze
prawa do Serbii zupełnie wolua od Turków. Dla
czego by więc miał ambulans rumuński właśnie 
przeprawiać się na tej dwumilowej przestrzeni 
serbsko-rumuuskiej Dunaju, która już zajęta jest 
przez Turków.

i tendencja lep- 
źyto

do dnia

prowadził pannę Opałek za ramię, że jej dawał że takich ludzi jest kilkadziesiąt — (rozumie się 
napomnienia, jak swoje obowiązki ma wypełniać, iż j zaś samo przez się, że bywają pomiędzy nimi także 
je j tłumaczył, „że t e a t r  t o  j e s z c z e  w i ę c e j | wyjątki) — że w ogóle pod kierunkiem dyrektora 
j a k  k o ś c i ó ł 1, ale że żadnych wypo wiedzianycli  ̂ teatru jest paręset osób najrozmaitszych uspo 
przez niego grnbiaństw pannie Opałek nie słyszała, sobień, z których nie tylko każdą indywidualność

Lw ów , i  Izby handlo
wej dnia 17. sierpnia.
J. Akcje Ba sztukę. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Dziś odegraną będzie w teatrze tutejszym 

komedja Fredry „Cudzoziemczyzna.u
—  Dowiadujemy się, że p. Jan Amborski lek 

tor języka francuskiego na tutgjszej wszechnicy i 
technicznej akademii ma zamiar otworzyć z 1. 1 
wsześnia b. r. pensionat męski przy ul. Kurkowej 
Wiadomość to pożądana dla rodziców dbających o 
umiejętne prowadzenie młodzieży, zwłaszcza też 
dla tych, którzy zamierzają gynów swoich wykształ
cić w dobrej, poprawnej francuskiej wymowie.

—  Magistrat uchwalił na ostatniem posiedzeniu 
regulację ulic koło akademii technicznej, a miano 
wicie będą rozszerzone, zaopatrzone w chodnik i 
oświetlone ulice : Lipowa, Marji Magdaleny i K ar
pińskiego.

—  K ron ika  prow incjonalna. M y ś l e n i c e .  
Pani Tomaszowa żona włościanina z Malejowa, ma 
zwyczaj przy pogodnych letnich wieczorach odma
wiać pacierze na dworze, i to ją  uratowało od nie
szczęścia. Dnia 10. sierpnia podczas takiej modli
twy ujrzała nagle, jak Marja Grzybacz skradła się 
pod je j chatę i siarniezkiem chciała zapalić strze
chę. Przeszkodzono temu i schwytano podpalaczkę, 
której czyn niczem nie da się wytłnraaczyć, jak 
tylko osobnym rodzajem obłąkania, tak zwaną py- 
ronianją.

P r z e m y ś l .  Juka Wasiier z Chyrzyny otrzy
mał od c. k. Namiestnictwa pieniężną nagrodę za 
uratowanie życia tonącemu w Sanie.

S o k a l .  Wyrobnik Hraczyszyn z Konotop, 
którego opnśeiła żona, utopił zostawione przez nią 
jednoroczne swe dziecię dnia 10. sierpnia w Bogu.

S t a n i s ł a w ó w .  W  gorzelni Mendla W ein- 
garteua w Knihininie dnia 3. b. m. rozsadziła para 
dno kadzi, a wrzący zacier wylał się na śpiących 
tuż pod kadzią zarządcę gorzelni, jego syna i dwóch 
robotników. W szyscy odnieśli tak ciężkie rany z 
poparzenia, że trzech wkrótce umarło, czwarty zaś, 
syn zarządcy, zostaje jeszcze przy życiu. W ytoczo
no śledztwo karne przeciw właścicielowi i dyrekto 
rowi gorzelni.

T a r n o b r z  eg .  Klęska pożarowa dotknęła 
mocno dnia 11. sierpnia gminę Mokrzyszów. Spaliło 
się siedm domów wraz z bndynkami gospodarskie* 
mi i zapasami zboża.

T a r n o p o l .  Piorun uderzył 6. sierpnia około 
5 godziny po połndnin w stodołę włościańską w 
Słobodzianej, a powstały ztąd pożar zniszczył są
siednie budynki.

W i e l i c z k a .  Utonął dnia 31. lipca w sta
wie salinarnym Karol Angrocki, rezerwista 13 puł
ku ; a dnia 4. sierpnia w innym stawie ntopił się 
ośmioletni syn maszynisty, Józef Weinert.

Z ł o c z ó w .  W  dzwonnicy cerkwi złoczow- 
skiej powiesił się 10. sierpnia żebrak Pełech imlgo 
Łysy, używszy do tego sznura od dzwonu.

Ż ó ł k i e w .  W śród sprzeczki na polu w Bo- 
jańcu, pchnął 7. b. m. jeden wieśniak drugiego 
tak silnie ostrzem kosy, że go na miejsca zabił.

— W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Horodence z grupy większych 
posiadłości rozpisany został na dzień 12. września 
bieżącego roku.

— Na w ystaw ie, która obecnie w pałacu prze
mysłowym w Monachium otworzoną została, zajęły

gach jest znowu nieco ożywiony, 
sza. Pszenica poszła w górę o 50 do 75 ct., 
o 50 ct. i rzepak o 50 ct.

Poszczególne ceny zboża notowano 
dzisiejszego następujące za 100 kilogr. w agi: Psze
nicę 8 zł 75 ct’., żyto 7 zł., jęczmień 5 zł., rze
pak 14 zł., hreczkę 7 zł. 50 ct., owies 5 zł. 50 
ct., kukurudzę do 5 zł., okowitę 22 zł. 50 ct. za 
100 litrów 75 Tral.

Z pod Jarosławia. Czytając często tak 
różowe sprawozdania o zbiorach tegorocznych, po
zwalam sobie przesłać opis urodzajów w okolicy 
Jarosławia, gdzie jak wiadomo ziemia bardzo ży
zna, ma się więc prawo przy pracy żądać od niej 
dobrego plonu. Jak wszędzie tak i u nas od po
czątku kwietnia przez dwa miesiące deszcze usta
wiczne lały, utrudniając roboty w polu, gospodar 
stwa nawet bardzo troskliwe w maju jeszcze siały 
jęczmiona po niższych gruntach, a o sadzeniu kar 
tofli nie ma co i mówić. Jednak ta zbyteczna wil
goć nie uszkodziła ziemiopłodów, przeciwnie wege
tacja bnjna obiecywała nagrodę za mozoluą pracę 
rolnika, w tem mróz 20. maja ochłodził nieco nza- 
sadnioną nadzieję, wkrótce po nieui żyta zbielały, 
dużo ich wykoszono, a zostawione teraz przy omło 
c.ie różnie wydają; doświadczyłem, że z kopy z któ
rej mogłem się spodziewać półtora korca odebrano 
dziewięć garncy ziarna.

Rzepaku brakuje jedna trzecia część; sądzili
śmy jednak, że jarzyna i pszenica rzeczywiście śli 
czna zawodn nie zrobią, tymczasem jęczmień, owies 
po l 1̂  korca sypią, pszenica nte dochodzi korca, 
a wiadomo, ie  ta okolica nadzwyczajne miewała 
dawniej omloty, bo jęczmień sypał 3 korce, owies 
to samo, żyto 1 ’ /2 kor. albo l ‘/t , pszenica mniej 
więcej tyleż, jednak o tych wydatkach z tradycyj 
wiemy, bo od 5cin lat a ten rok szósty ciągłe oą 
niedobre Inb mierne.

Posncha od czerwca trwającą ścisnęła rozmo
czoną ziemię jak kliszczami, i w n^j biedne kar
tofle się pieką. Chmiel przysniedziony tak zwanein 
kupferbrandem, polskiego wyrazn nie. znam, zebraw
szy to wszystko a co jest prawdą, radbym zapa 
trywać się inaczej, ale nie mogę widzieć ani się spo
dziewali odpowiedniego rezultatu gospodarskiej pra
cy, słomy której tamtego roku tak mało było, jest 
dosyć, ziarna nie wiele, koszta administracyjne nie
wątpliwie te same, a co rok zwiększające się, zdaje 
się mamy owe 7 krów chndych, przy których i my 
chudniemy, czy Pan Bóg raczy dać tłnste, przy 
szlość pokaże.

Oświęcim dnia 16. sierpnia 1876. Spędzono 
na dzisiejszy targ 1100 sztnk wołów. Płacono za 
100 kilog. wagi po 54 do 58 zł. a. w. Sprzedano 
wszystko. Ajencja banku

dla handlu i przemysłu .
LwÓW. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

16. sierpnia 1876 roku: Pszenicy 71-33 kilogramów 
6 zł. 53 c.; żyta 68 40 kilogrm. 5 zł. 52 c.; ję cz 
mienia 60-—  kilogrm. 3 zł. 52 c.; owsa 43T 3 ki
logramów 2 zł. 92 c.; lireczki — •— kilogrm.—- zł.
— c.; prosa — ■— kilogrm. — zł. —  c,, grochu
—  —  kilogrm. —  zł. —  c.; soczewicy — ■— kilo
gramów —  zł. — c.; knkurndzy — •—  kilogramów
—  zł. — c.; fasoli — ’—  kilogrm. —  zł. — c.; ziem
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 60 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 84 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 98 c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 87 c.; miękkiego 2 zl. 75 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 16. sierpnia 1876.
Galicyjski Zakład kredyt, włościański.

Stan w dnio 31. lipca 1876. A ktyw a: Stan kasy 
-centralnej 125.069 zł. —  ct. Stan kas powiato
wych 60.822 zł. 49 ct. Pożyczki 8,354.608 zl. 
86 ct. Saldo rachunków bieżących 1,919.428 zł. 
65 ct. Razem 10,459.929 zł. — ct.

Pasywa : Wpisowe w roku 1876 2.062 zł. —  
ct. Udziały 669.301 zł. —  ct. Listy 7.astawne w 
obiegu 8,630.100 zł. —  ct. Asygnaty kasowe w 
obiegu 1,127.500 zł. —  ct. Zalegające odsetki i 
dywidendy od listów zastaw. 30.966 zł. —  ct. 
Razem 10,459.929 zł. —  ct.

i Tylko to jednej c^ici ,lakladu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Wiedeń 17. sierpnia. Dzisiejsza Wiener 
Zeitung ogłasza, nominację szefa sekcyjnego, 
loffmanna, ministrem finansów w spólnem 

ministerstwie.
P aryż  17. sierpnia. Jenerał Berthaut 

mianowany ministrem wojny, w miejsce 
ćisseya, który sie podał do dymissji.

PRZEDSTAW IENIE WIECZORNE.
W  tymczasowym teatrze letnim

w arenie przy ulicy Mickiewicza naprzeciw 
og.oau Jezuickiego 

W  piątek d 18. sierpnia 1876.

Cudzozlemczyzoa
Komedja w 3. aktach Aleks. hr. Fredry.

O S O B Y .
P. Zamojski. 
Pni Woleńska. 
Pni Linkowska.

Radost
Zofla, jego córka
Hrabina Jnlia, wdowa
Żdzisław, brat młodszy

hrabiny P Woleńskl.
Astolf P. Ładnowski.
Etienne, kamerdyner A s-

tolla P. Liedtke.
Jakób, stary sługa w domu

Radosta P. Zboiński.
Ekonom P. Sachorowski.
Pierwszy ) . , ^  , , P. Skalski.„  • ( służący Radosta „  „  , .Drngi ) P- Galasiewicz.

Scena na wsi, w domn Radosta.

Sprzedaż biletów odbywa s ię : Od godz. 10 z rana 
do 12. w połndnie w kasie teatrn hr. Skarbka, od 

godz. 4. po południu w kasach teatrn letniego. 
Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W lEDEŃ  17 sierpnia 1876.

godzina 2. miaut 30. po południu.
Akcje fran.-aust 1 1 .- . Węgiel-. Rred. 123.50
Asiglo-austr. 72.50. Unionsbauk 68.—
Koląj .Kar. Lud. 199.- - . Nordbahu 181.50
Kolej ptjodn. 74.60. Kolej AlfSld. 102.50
Kolej Elżbiety 155.50. Kolej Lw.-czer. 120.—
W ęg. Nordostb. 100. — . Rudolfsbahn 107.—
Wiener-Bauges. — . W ęg. OBtban. 31.—
Galie, indemniz. 86.— . Losy z r. 1864 132.25
Franco-H. Bank — . — . Verkehrsbahn 82.50
Losy tnreckie 16.— . Baubank-Act. — . —

Kolej państw. 280.50. Bankverein 57.50
W ied. Banver. — .— . Losy węgier. 69.75
Marki niemieckie ct. 60 .— .
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: silne.

W IEDEŃ 17. sierpnia 1876. 
godzina 10. minnt 50 przed południem.

taioMci.

bryki L. Bóseńdorfera w Wiedniu. artykuł

Głucha cisza panuje o ruchach tak korpu
sów tureckich, jak i serbskich od dnia 6. sierp
nia. Ubiedwie strony ukrywają starannie miejsce 
gdzie się koncentrują lub gdzie prawdopodobnie 
uderzą, Korespondenci, w obozach obu bawiący, 
nie nadsyłają żadnych wiadomości; widać iż im 
możność odjęto; a korespondenci z nad Dunaju 
już tylko zajmują się kwestją, czy w Serbii we
źmie górę stronnictwo wojenne, czy pokojowe. I 
dotąd wprost sprzeczne czynią wnioski. Najpraw- 
dopodobniejszem jest jednak, że Serbowie będą 
prowadzić wojnę dalej. Już bowiem ochłonęli z 
pierwszej trwogi po utraceniu linii Timoku i 
wróciła napowrót chęć dalszej walki.

Domyślają się, iż Czeruiajew koncentruje 
główne siły pod Aleksinaczem, ażeby uderzyć na 
Nisz, słabo teraz obsadzony, i odciąć Turkom, w 
dolinie Timoku operującym, komunikację z Ni- 
szem.

Zdaje się nam jednak, iż ten domysł jest 
bezpodstawny, bo Turkom pozostałaby zawsze 
dogodniejsza jeszcze komunikacja przez Widdyń, 
a Serbowie głównemi siłami ruszywszy na Nisz 
odsłoniliby całą dolinę dolnej Morawy, Kraguje- 
wacz i Belgrad. Prędzej uwierzyć można, iż woj
ska serbskie koncentrują się między Paracziuem 
a Cznprją, za plecyma oddziałów, broniących wą
wozów Bauii i Lukowa.

Wczorajsze telegramy są bez wszelkiego zna
czenia. Jeden donosi

Akcje kred. 141.70. 
Unionsbauk 
Kolei Kar. Lud. 
Fraake-austr.
Lo«y z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papierowy — .— .

Anglo auiir.
Vereiusbank. — .—
Kolej połud. — .—
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Trarnw. — .—
Napoleondor 9.75—
Usposob. mdłe.

Berlin, 16. sierpnia. Rnss. Banknoten 267.— . Cre
dit. Act. 237.50. Loinbarden 124.— . Galizier 82.25 
Staatsbahn 467.50. Rum&nier 15.40. Oesterr.-Bank- 
noten 167.50. Usposobienie— .

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w o w a .

DO KRAKOW A: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOLOCZYSK : (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEO: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię- 
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5. min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :
Z KRAKOW A: o godz. 6 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano —  o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

IS u d esła n e .
Czytelnikom naszym, którzy Bię do W i e d n i a  

udają i tamże kupić, lnb listownie zamówić sobie 
Życzą e l e g a n c k i e  s r e b r n e ,  lnb z ł o t e  z e 
g a r k i  i ł a ń c n s z k i  polecamy fabrykę pana 
F i l i p a  F r o m m a ,  R o t h e n t nr m s t r a s s e 
nr. 9 naprzeciw arcybiskupiego pałacu we Wiedniu.

Kancelarja
Br. Klemensa Źnkotyńskiego

adwokata nadwornego i sądowego we Wiedniu 
znajduje się przy Franzensring pod 1. 14.
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D  utkieicictowie. 
i l -J Wilhelm Seidler.

przysposabiający dobrze chłopców  ( lo ) 
k l a s  g i u i u a z j m n y c n  poszukuje i 
/.ajccia. Dokładna znajom ość jeżyków 
pieną i(-frpno. Bliższa w iadom ość A. C. 
Horyniec poste reat. 3468 3— 3

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe w jeJue.’ 

j chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 
lwralgijnycłi Dra-Oot»ier. Skład w Paryżu 
w aptece p.. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 ( 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ality Plorjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła 
lach materiałów aptecznvcli. pp. Ferii. Aug 

lijallego i J Mrozowskiego. 2926 7—V
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PŁÓTNO amerykańskie
■i:ijiu|.s/.t.' na m ę a k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ot,

para gotowy cli kalesonów 1 zł. 2f» c, poleca pod  gwarancją
handel towarów płóciennych 2̂ 57 5~ ?

Utowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.
I h s e ™

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

f i k u h b t u  m e c h c / t t e g o  w P a r y ż u  
na placu Opery w Haryżu.

MK!>Ar'Z.\?hUGI przyznany D0K10U 0W I PIERRE 
. ' .ysiuwic w i e d e ń s k i e ' ,  n a j w y ż s z a  nóg^o 'a p r z y z n a n a  ś t o d k o i n

t o a l e t o w y m  do zęb ów . 2924 18—24

Wszystkim rodzinom, właścicielom restauracyj i kawiarń
P"leca się jak  > najmjborniejsey. najzdrowszy i najtańszy pokrze

piający napój:
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Wodę selcerską i sodową
j.ik\.iii/ i n u s s i i j u c ą  l i  m o n a d ę  wyrobu parowej fabryki m uru

jących napojów
ADOLFA HANCKEGO w Opawie (Szląsk)

Od lat 15 cieszą sic w yroby Adolfa Flanckego wielkiem uzuaniem i 
rozpowszechnieniem w G a lic ji , na M oraw ie i S zlązku . W yroby te zaszczy
cano premja w r. Js>73 na w iedeńskiej w ystaw ie » złotym  medalem  w yszcze
gólniono na wystawie przemysłowej w Biala-Bielak r. 1871.

D o b r ą  i  z d r o w ą  w v d e  g o d o w ą  <^5jJ 
t ;ko tam można wyrabiać, gdzie się znajduje dobra woda do picia. Właśnie 
Galicja nie posiada tego warunku

D o b ra  w oda  sod ow a  ma bardzo w ielki wpływ na u trzy m a n ie  z d ro 
wia. Jednak tylko dobra i beznaganna produkcja sprzyja organizmowi.

’ Dla te g o  ra d z im y  każdemu, by sp row a d za ! od 15 lat
najlepiej renomowaną w o d ę  s o d o w ą  lub l i m o n u d ę  na tejże wodzie 
wyrabianą z fabryki A d o l ł t t  H a n c h e g o  w  O p a w i e ,  która w ym ie
nione napoje w najlepszych gatunkach i po najtańszych cenach fabrycznych 
rozsyła  en gros i en detail w skrzynkach po 25, 50 i 100 flaszek m ie
szczących. 30X5 6—6

Wyprzedaż f

po zniżonych cenach towarów mieszanych
w HANDLU

•lana G ó r s k ie g o
TAI Ó W , plac Marjacki I,. 9. m.

(lo masy Konkursowej należących a to :
Bundy i  p l a a w / . e  do podróży. l* a * y  do ' u us»yn skórzune, 
parciane i gutaperkowe. S u k n a  i l . o d e n y .  K « . l d r y  flanelowe. 
U o e e  białe do luiaeji voi’nej. K o c e  na k.-uie i bryczki. K u p y  
i m a & k i  nu konie wełniane i (jócii nne/ D y w a n i k i  nu pi sad/ki 
lóiiifj szerokości, i l o g ó ż k i  z łyka kokos w* g«>. B a r a n k i  ro
syjskie. f u t r u  podróżne z takowych. I*lasł*<*ze gulaperkowe. 
P l d U C k e  płócienne od kur/u. B u t y  suk om o do polowania i 
podróży. U . u  a r y  iodióżno. A a k r y c i n  na wovy fiuluióowe, lcc-»- 
mnbile i styrty zbożowe. K c k u i z y t a  stajenne.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się za g. tówkę lilii za przeka
zem pocztowym. 3520 1 — 3:xxxxxxxxxxxx>tf

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż
wszelkich towarów kolonialnych, korzennych, farb itd. 

w sklepie pod istniejącą dotąd firm a:

O. T . W in e  k ie ra
rozpocznie się z dniem dzisiejszym i trwać będzie 

przez dnie następuu przy dotychczasowej obsłudze. 
Ceny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej u- 

przątnąć istniejące zapasy.
Wszelkiy zamówion a z prowincji będą jak najspie

szniej wykonane.
Lwów 17. sierpnia 1876.

Zarządca masy.
2— 6

Ważne dla właścicieli 
gorzelń i gorzelników

Towarzzstwo gorzelników polskich we 
Lwowie mii zaszczyt zawiadomić niniejszem 
tak pp. właścicieli gorzelń jako też i pp. 
gor eluików, iż wedle uchwały zapadłej na 
walncm Z gromadzeń i u dnia 1. sierpnia, 
zajmować sis b ^ z ie  także umieszczaniem 
gorzelników. Pp. właściciele gorzelń którzy 
poszukują gorzelników, zechcą ła/ktwir 
podać warunki przyjęcia jak i wielkość 

Igorzelui Pp. gorzelnie; ehcąey być umie- 
Lszczonemi mają podać:

1. Wiek i stan (żonaty czy bezżenny) 
2 Świadectwa i wszystkie dowody z 

dotychczasowej praktyki.
3. Warunki i czas wstąpienia do no 

wego obowiązku. 3454 4 5
Zgłaszać sio należy do prezesa Towa- 

Irzystwa gorzelników polskich dr. Rudolfa 
tiiinsberga we Lwowie.

DE PU B A W  
du; S A ż F l

Dr. LHADIJK ulitawt,p:ll̂ ,;rin''H
jSyrop ten leczy kpo 
>ty, liszaje, wyrzuty sy- 
(Mistyczne. czyści krew

POMAIAIżA przeciw liszajom, wyrzutom. 
AAPtEł.K MINERAt,NK przeciw stabo 

ściom naskórnym. 29.19 22—48
ISYIIOP z C Y TR Y 

NIANU ŻELAZA, le
czy gonoreje. utraty na

_____________________‘sienią i uplawy białe.
Dołączony jest pBbfepełćt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolasch.

Gruntownie iecty A»5L
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 
wy i stryktury, tudzież zgnbne skutki sa
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły moż
ności, polucje itd. Specjalista chorób wene
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J .  K I  K P I C L
mieszkający p r z y  ulicy Sobieskiego Xr. 12 
I. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje pd 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spotykać się uiecheących od 1 
do 2. god. Zam iejscowym udziela rady li 
stowuie i wysyła lekarstwa. 3162 6 —i*

V Winnikach
pod SAM BOB EM

s k r a d z i o n o  ze stajni z J. 
15. na 16 b. ni. O g i e r a  k a -
r e g o ,  odznaczającego się nad
zwyczajną grubą budową, 
bia!ą łysmą, skałką na oku 
lat 6. — K l a c z  g u i a d ą ,  
silnie zbudowaną, tylne pęci- 
liy białe, lat !•. - K ł a c a
j a s n o g u i a U ą ,  bez odznaki 
lat 4 Wszystkie dobrze u- 
trzMiiane, 18ej miary.
3’ 23 1 - 2

FOLWARK w Turzy
obok miasta pow iatow ego Doliny i dworca 
kolejow ego położony  —  składający się 
ze 40 morgów ogrodu, sadu, chmielami, 
sianożęci i o rn “g o  pola —  wolnego p a 
stwiska i opalu z odpowiadalnemi bu 
tynkami do sprzedania. Wyjaśnienia daje 
na listy pod adresą E. m. w D o I i n i a 
post. rest. 3183 8— .5

O b f ic ie  t i i n p n t r z o n y .  r«*n-nuowany

Skład zegarków M. HERZA
miejskiego zegarmistrza we W i e d n i u

S te p h a n .sp ia te  « .  
p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r  w ^ / e l k i e h  g a t u n k ó w  i l o b i t c  
■. irrj julowonych z e g a r k ó w  z j e d n o r o c z n a  g w a r a n 

c j a  wre<Hu# r e n n ik a ,
G en ew sk ie  zeg ark i k ie s z o n k o w e

n a jd o .s kooa ls z i- j  j a k o ś c i ,  c e c h o w a n e  w  c .  k. u r z ę 
d z i e  cy m e tn i t  zym .

S r e b r n y  c y l i n d e r  /. 4 r u b i n a m i  po 10. 12, 13 i l .
,, d a m s k i e  z e g a r k i  14, 15, 1(5 
„  a n k i e r  o 15 r u b i n a c h  15, 10, 18 z ł .  
n  „  z n o d w ó j .  k o p e r t ą  18. Sil), 25  zł .
„  a n g i e l s k i  a n k ie r  z,e szkłenu k r y s z t a 

ł o w y m  10, 18, zł .  
n  a n k i e r  z e g a r e k  w o j s k o w y  z p o d w ó j 

n ą  k o p e r t a  22, 24 , 20  z ł .
„  r e m o n t o a r  n a k r ę c a n y  pr-zy u s z k u  20.

2 5 ,  30 z ł . ,  z  pod  w o j n a  k o p e r ta  30 ,

*

Ogłoszenie licytacji.
C. k . upr7. galic. akcyjny

Dokładne cenniki na żądanie wysyła franco.
Flaszki i skrzynki przyjmuje się w całej w artości, 

I tylko napełnianie.
zatem płaci się

na uniwersytecie w L ip s k
rozpoczyna się rok szkolny 18. października

P r o g r a m ó w  itd.  ndziela

I * r o f .  I> r . B l n m e y e r .
6017 1

w e  L w o w i e ,
podsje do pr wsz di ej wiadomości, że niewykupone z dninn
Al. maja 18 7< i

Z A S T A W Y
w kasie zaliczkowej mianowicie .
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perfy, korale, złoto, srebro itd. 
dnia 4 .  I 5 .  w r z e ś n i a  187G o godzinie ‘/ 2 przed połu
dniem przez publ czuą li ytac.ję najwięcej ofiarującemu za go 

towiinę sprzedane będą.
Li ytaeja odbędzie się w lokalnościacli gmachu banku hi-

poteczn go pod Nr. 15. plac Halicki.
Lwów dnia 16. sierpuia 1876. 3.17 i - i

Dyrekcja.

35. 4U zł .
/ s ł o ty  m ę s k i  c y l i n d e r  2 8 ,  30 , 32 zl .

„  d a m s k ie  z e g a r k i  nu 4 i 8 r u b i n a c h  22 
2 5 ,  48  zł .

„  d a m s k i e  e m a l i o w a n e  28 , 32, 40  zł .  
m w e m a l i o w a n e  l  d j a m e u t e m  38 

42. 48 z l .
B d a m s k i e  7,e s z k ł e m  k r y s z t a l o w e t u  2 8 ,

30,  35 zł .
p d a m s k i  z p o d w ó j ,  k o p e r t a  38 , 40 , 48 z ł .
„  „  e m a l i o w a n y  l  d i a m e n t e m  50,

6 0 ,  65 z ł .
„  m ę s k i  a n k ie i  na  15 r u b i n a c h  35, 40. 5 0 z ł .
,  t, ze  s z k ł e m  k r y s t .  40.  42 ,  48 zł .
„  n  n  z  p o d w ó j . k o p e r .  50,  65,  75  z ł ,  
n l e p s z e  po 65 . 7 0 ,  hO*. 9 0 .  10<> zł .  
w renuontoar po  50 , 60,  75 , 80, 90 , 100,

120 zl .
„  r e m o n t o a r  z p o d w ó j n a  k o p e r t a  po 75.

80, 90, 100 itd.
M y ś l i w s k i e  i r z e m i e ś l n i c z e  r e m o n t  (tary w  ko - 

p e r t n c h  p a k f o n g o w y e h  lu b  ze  z ł u t a  talmi 
12, 14, 17 zł .

S r e b r n e  łańeus/.tci  z ł .  2 .50 , 3. 4. 5, 6. 7,  10— 12. 
Z ł o t e  ł a ń c u s z k i  zł .  18,  20 , 25. 30, 35, ; o .  50,  60, 

70, 80 , 90, 100.
B u d z ik i  z  z e g a r e m  5,  6,  7,  8  zł .
B u d z i k i  z z e g a r e m ,  k tó r e  przy  o b u d z e n i u  ś w i e c e  

zapa la j. t  9 zl .
( C o d z i e n n e  n a k r ę c a j ą  te  s i ę  10, 12, t4 zt.
^Co 8 dn i l i a k r ę c ś j n e e  s i e  * 16, 18, 19, 20 , 2 2 ,  23 ,  
i 24 ,  25 z l .
W y b i j a j ą c e  g o d z i n y  i p ó ł g o d z i n y  28.  30. 33 ,  35 zł ,  
W y b i j a j ą c e  k w a d r a n s e  i g o d z i n y  48 ,  50 , 55, 60,  

65 z ł .
M i e s i ę c z n e  r e g u ’ a t o r y  28, 30, 32, 35, 4 0  zł .  

[ O p a k o w a n ie  z e g a r a  w a h a d ł o w e g o  1*50—-2 zł .  
i R e p e r a c j e  n a j s t a r a n n i e j  u s k u t e c z n i a j ą  s i ę ;  
! z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  po p o p r z e d n i e m  p r z e s ł a 
niu n a i c ż y t o ś c i  lu b  p o c z t o w e g o  p r ze k a zu ,  

i t w i a j ą  s i ę  p u n k t u a l n i e ;  n i e d o g o d n e  pr -. ed raiot y  
w y m i e n i a j ą  s i ę .  P r z y j m u j ą  s i ę  r ó w n i e ż  z e g a r k i  

jna  za m ia n ę .
2984 M .  I ł F K Z ,  1 1 -1 2

W I E N ,  S t e n s p l a t z n e r r i n g  12. 6. iK a r t p h a

l-A S ilY L K I D O  T B A W IE Y IA
wytworzone ze źródeł ze soli Vićhy. Przyje- 
innego smaku o niezawodnym skutku prze
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu

n o m : v i c h y  d o  k ą p i ł l i .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do V ich y .

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: K o n t r o l i  s k a r b o w e j  
fra n cu sk ie j. 2948 9 — 20

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
llikolascha i E. Meudrocln.witz.

L  k , T i i n i O M 8 k o - L e t ! i i c h o u s k a .

R O Z K M D

dla poedngów ilużących do przewozu oiób, ważny począwszy od 
«liiia otwarcia rncliii aż <lo daNzegn rozporządzenia.

Podane godziny stosują się do zegaru peszteńskiego.

S t a c j e

Tarnów Łączy się z pociągiem Nr. 3 i 4 gal. kolei Karola Ludwika

Łowczowek-Pleśna .
Tuchów . . . .
Gromnik . . . .  
Bogoniowiowice Ciężko wice
Bo itowa

(
iGrybów

Ptaszkowa
Kamionka

Nowy-Sącz Restauracja

Stary-Sącz
Rytro
Piwniczna
Żegiestów
Muszvna-Kryniea
O rló

(Przedruk nie bętlzie płaconym.)

Pocił\g 
mięszany 

Nr. 3.

1. II. III. Cl.

Godz. Miu.

Odchodzi 1.39 popoł.

V 2 -07  „

V 2  36 ;,

V 3 .11  „

V z
c

to GO

V 4 .0 3  „
Przychodzi 4 .4 7  ,

Odchodzi 5 . 0 2  „

u 5 .4 4  ,

V 6 .1 8  „
Przychodzi 6 .39  ,
Odchodź’ 6 .59  „

ii 7 .2 7  „

V 7 .58  „

ii 8.31 „

V 9.u „
11 9 .5 0  „

11 10 .2 5  wiecz.

4̂39 1—3

S t a c j e

Orló
Muszyna-Krjm i (ja . 
Żegiestów . 
Piwniczna .
Rytro 
Stary-Sącz
Nowy-SąCZ Restauracja ^

Kamionka . 
Ptaszkowa 

(

Pociąg  
u ilęszany  

Nr. 3.

II. III. Cl.

(rodz. Alin

(

Grybów c
Bobowa 
Bogoniowiowice - Ciężkowice
Gromnik . . . . . .
Tuchów . . . . . .
Łowezo wek-Pleśna , . ‘
Tarnów Łączy się z pociągiem Nr. 3 i 4. gal. kolei Karola Ludwika i

Od Dyrekcji I. wcg. - galic. kolei żelaznej
prowadzącej ruch na wyż wspomnionej kolei państwowej.

Odchodzi 3 .40  rano
ii 4 .1 5  „

ii 4 .4 9  „

V 5 .2 4  „

u 5 .47  „

ii 6 ,19  „
Przychodzi 6 .3 8  „
Odchodzi 6 .58  „

11 7.26 „
ii 8 .02  „

Przychodzi 8 .41  „
Odchodzi 8 .5 6  „

ii 9 .37  „

V 1 0 .0 8  „

11 1 0 .2 4  „

V 10.53 1,

11 11 .20  „
Przychodzi 1 1.44  po poł.

•Cul u si u i'ar. i ii ■ ni ■iwneam rr»-— gin

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „ f L i z e t y  Narod'>wej“ J. Dobrzrńskiego i K. (łromana. Zarządca A. Skerl.


